
J . W , Stalin
przyjął ambasadora Indii
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

donosi:
Dnia 17 lutego br. Przewodni-i 

czący Rady Ministrów ZSRR J. | 
W. Stalin przyjął ambasadora j 
Indii K. P. Sz. Menona.

Podczas audiencji obecny był j 
zastępca ministra spraw zagra-! 
nicznych ZSRR J. A  Malik.

❖  * *
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

donosi, że 17 lutego br. -J. W. 
Stalin odbył rozmowę z przewód 
niczącym Wszechindyjskiej Rady 
Pokoju dr Saifuddinem Kiczlew.

Robotnicy z PGR Leszczyny
m im  0 tytuł isiosiiera 

secjailstyczneso budownictwa
ŁÓDŹ PAP. Do walki o zdoby­

cie zaszczytnego tytułu pioniera 
socjalistycznego budownictwa 
przystąpili, jako pierwsi spośród 
młodzieży wiejskiej woj. łódzkie­
go, młodzi robotnicy z PGrR Lesz 
czyny w  po w. brzezińskim.

Na zebraniu, zwołanym dla o- 
mówienia zadań' ruchu pionier­
skiego, młodzi robotnicy rolni z 
PGR Leszczyny postanowili wziąć 
udział w  ruchu pionierskim i wy 
dajną pracą starać się o zdobycie 
tytułu pioniera socjalistycznego 
budownictwa.

Z wynikami swoich osiągnięć 
młodzież z PGR Leszczyny zapo­
znawać będzie szeroki ogół lud­
ności wiejskiej na urządzanych 
wieczorfiicach i otwartych zebra­
niach dyskusyjnych.
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Pomni wskazań Bolesława Bieruta
spółdzielcy będą walczyć 
o zwycięstwo socjalizmu

Najlepsi - delegatami
na Krajowy Zjazd Spółdzielczości

t->... ....  J w\i •łnnoflł
Prawie miesiąc już_ istniała 

spółdzielnia produkcyjna IX ty 
pu w Zelistrzewie, pow. we.i- 
herowskiego, ale Brunon Meyr 
pozostawał jeszcze poza zespo-

WARSZAWA PAP. Do Prezesa Rady Ministrów Bolesława 
Bieruta napływają wciąż nowe listy i depesze od uczestników 
powiatowych zjazdów spółdzielczości produkcyjnej, które obra­
dowały ostatnio we wszystkich województwach naszego kraju.
Spółdzielcy w prostych, górą-1 uzyskaliśmy plony wyższe od in- 

cych słowach donoszą wodzowi | dywidualnych gospodarstw w na-
polskich mas pracujących o boga 
tych osiągnięciach swoich zespo­
łowych gospodarstw, o coraz do­
statniej szym i kulturalniej szym 
życiu, o swoich planach oraz o 
trudnościach, na jakie natrafiają 
w swojej pracy. Jednocześnie za­
pewniają Prezesa Rady Mini­
strów, że nie będą szczędzić wy­
siłków w pracy nad gospodar­
czym i politycznym rozbojem i 
umocnieniem swoich zespoło­
wych gospodarstw, że będą usil­
nie propagować ideę spółdzielczo 
ści produkcyjnej wśród małorol­
nych i średniorolnych chłopów.

W jednym z listów uczestnicy 
powiatowego zjazdu w  Mogilnie 
z dumą donoszą Prezesowi Rady 
Ministrów o swoich poważnych 
osiągnięciach w  produkcji rolni­
czej. „W roku 1952 dzięki zespo­
łowej gospodarce — piszą oni —

szym powiecie przeciętnie z hek­
tara: żyta — o 3 q, pszenicy — 
o 3,1 q, jęczmienia — o 4 q, owsa 
— o 5 q, ziemniaków — o 60 q 
oraz buraków cukrowych — o 
30 q“ .

Członkowie spółdzielni w tym 
powiecie mają również znaczne 
osiągnięcia w gospodarce hodow­
lanej, w dziedzinie budownictwa 
oraz rozwoju życia kulturalnego.

„Pomni Twych wskazań — 
stwierdzają w zakończeniu listu 
spółdzielcy z pow. Mogilno — 
aby każda nasza spółdzielnia pro 
mieniowała swym przykładem na 
okoliczne gromady indywidualne, 
jeszcze bardziej wytrwale wal­
czyć będziemy pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, na której czele 
Ty stoisz, o rozkwit ojczyzny, o 
pomnożenie jej bogactw, potęgi i

siły obronnej, o zwycięstwo socja 
lizmu.

Podobne przyrzeczenie składa­
ją Prezesowi Rady Ministrów 
członkowie- spółdzielni produkcyj 
nej w pow. ołęckim, w woj. bia­
łostockim. „Zobowiązujemy się — 
piszą oni — rozpowszechniać 
prawdę o spółdzielczości produk­
cyjnej wśród małorolnych i śred­
niorolnych chłopów, bo spółdziel­
czość jest jedynie słuszną drogą, 
wiodącą wieś naszą do dobrobytu 
i kultury.

Kronika dyplomatyczna
WARSZAWĄ PAP. Prezes Rady Mi 

nistrów Bolesław Bierut przyjął w 
dniu 18 bra. na audiencji ambasadora 

1 nadzwyczajnego i pełnomocnego PRL 
! w wielkiej Brytanii — Jerzego Mi- 
S chalowskiego.

I WARSZAWA PAP. W dniu 18 bm. 
przedstawiciel polityczny rządu fede- 

i ralncgo Austrii w Polsce p. minister 
dr Walter Conrad Eybesfeld złożył 
wizytę wiceministrowi spraw zagra- 
nicznycli Marianowi Naszkowskiemu.

Am erykańscy szpiedzy i dywersanci skazani na karp śm ierci
Rozprawa przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie

WARSZAWA PAP. Dnia ISjdatów na kurs dywersyjno-szpie
bm’ * przed Wojskowym Sądem | gowski. 
Rejonowym w Warszawie toczył
się proces dwóch amerykańskich 
szpiegów i dywersantów: Stefana 
Skrzyszowskiego i Dionizego So­
snowskiego, którzy w listopadzie 
ub roku zostali zrzuceni na te­
renie woj. koszalińskiego na spa 
Ochronach przez amerykański 
samolot wojskowy.^

Rozprawie przysłuchują się set 
ki ludzi szczelnie wypełniając, 
salę sądową. Powszechną uwagę 
zwracają dowody rzeczowe u- 
mieszczone na podium przed sto­
łem sędziowskim. Ułożone są tu. 
spadochrony, pełny ekwipunek 
dla roboty dywersyjno-szpiegow- 
skiej: aparaty nadawczo-odbior­
cze, specjalny aparat radiowy 
„Beacon", który służy do porozu­
miewania się z ziemi z samolo­
tem, baterie, żarówki, anteny, 
wreszcie pistolety i amunicja 
oraz specjalne pasy, przeznaczo­
ne do przechowywania pien ędzy 
na robotę szpiegowska. Leża tu

Jak wynika z zeznań oskarżo­
nego, był on pierwszym kandyda 
tern na „kurs“ , ulokowany w tej 
willi, następnie przybył tam jesz­
cze drugi osobnik z Londynu, no 
szący pseudonim „Marian“. Z 
czasem liczba kandydatów na 
„kurs" powiększyła się do 11.

W Oberfehring przebywał on 
od 4 grudnia 1951 r. do 14 lutego 
1952 r.; w tym czasie przyjeżdżał 
na inspekcje „kursu“ delegat 
WIN na emigracji, Maciołek.

Osk. Skrzyszowski zeznaje na­
stępnie, iż z  Oberfehring Amery 
kanin „Piter“ przewiózł go samo­
chodem do miejscowości Hersmg 
n/Renem, miasta znajdującego się 
mniej więcej w odległości 18 km. 
od miejscowości Darmstadt. _ 

W Hersmg osk. Skrzyszowski 
pozostawał przez miesiąc wraz z 
innymi 4 „kursantami  ̂ Jednym 
instruktorem „Wojtkiem . Oskar­
żony odbywał tam wstępne szko 
lenie w zakresie obsługi radia. 

Około 20 marca 1952 r. — ze-

wersantów w zakresie minęrstwa i Monachium, wyjaśniając, że zo- 
prowadził oficer amerykański w ¡stanie skierowany do Londynu, 
stopniu podporucznika, w spado- Już nazajutrz po przybyciu do

również amerykańskie hełmy j dalej oskarżony — przenie
. « __ i 1rninhinP7fl51V. W KIO- . ___  vnioienAinncfi T(Vf-Z-wojskowa i kombinezony, w któ 

' byli dywersanci ska-re ubrani 
cząc z samolotu.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
pierwszy składa zeznama osh 
Stefan Skrzyszowski lat <U o
wyglądzie kryminalisty. Skizy 
szowski przyznaje się 
canych mu aktem 
przestępstw.

Historia zdrady
i zaprzaństwa

W toku odpowiedzi na pytania 
prokuratora — oskarżony 
stawia szczegółowo historię sw 
jej zdrady i zaprzedania się wy­
wiadowi amerykańskiemu.

Jak wynika z zeznan Skrzy- 
szowskiego — 28 lutego 194o i. 
Ty chwili, gdy toczyły się jeszcze 
działania wojenne przeciwko 
zdruzgotanemu już przez Armię

siońo nas do miejscowości Ertz. 
hausen, .«dzie rozpoczęło się już 
oficjalne szkolenie. Początkowo 
przyjechali tam dywersanci szko 
lący się uprzednio w Hersing, a 
następnie 27 — 28 marca 1952 r. 
— wszyscy ci kandydaci w licz­
bie 11, którzy przebywali po- 

oskarżenia przednio na punkcie zbornym w 
Oberfehring. Osk. przytacza pseu 
donimy szkolących się dywersan­
tów, jak np. „Staszek“ . „Hen­
ryk“ , „Marian“ . „Jerzy“, „Ste­
fan“ , „Jan“, „Olek“ oraz „Józef“ , 
które to imię według wyjaśnień 
Skrzyszowskiego nosił współ­
oskarżony Sosnowski. Osk. Skrzy 
szowski używał pseudonimu „BO'

1 Na pytanie sądu osk. wyjaśnia, 
że szkoła administrowana była 
przez Amerykanów, używających 
również tylko pseudonimów. O- 
skarżony znał „Roberta“, „Kon-

Śafclecką okupantowi Hitlerów- rada“ . „Poza tym woj­
skiemu, zdezerterował on z woj- skowi) z którymi myśmy się bai
ska, ukrywając się początkowo 
Pod fałszywymi nazwiskami w 
kraju. W  listopadzie 1951 r. 
zbiegł on do Berlina zachodniego, 
gdzie skontaktował się z osobni­
kiem noszącym imię „Benon* a 
rąówiącym bardzo dobrze po nie­
miecku, po angielsku i po polsku.

„Benon“ skierował oskarżonego 
do Frankfurtu n/Menem, towa­
rzysząc mu w przelocie amery­
kańskim samolotem pasażerskim. 
Na obsługiwanym przez Amery­
kanów lotnisku we Frankfurcie 
„Benon“ skontaktował Skrzyszów ;

dza mało stykali i nie rozmawia 
liśmy ze względu na to, ze om 
polskiego nie znali, a my me zna
liśmy angielskiego“ -  zeznaje

° SO sl™ vjaśi:ia  dalej, że współ­
oskarżony Sosnowski przyjechał 
do^Ertzhausen 10-H  »tycznia 
1952 r.

instrukto-Amerykanie
rami w szpiegostwie 

I dywersji
Szkoła dywersantów i szpic

chroniarstwie szkolił Ameryka­
nin w stopniu sierżant i, tzw. 
pierwszą pomoc prowadził porę 
nik używający imienia „Erik“, 
jazdy samochodem -uczył sier­
żant.

Na pytanie sądu osk, Skrzy­
szowski opisuje dokładnie sylwet 
ki „instruktorów“ amerykański :h> 
a następnie podaje szczegóły do­
tyczącego domu i rozkładu po­
mieszczeń w budynku, w  którym 
mieściła się „szkoła“.

Oskarżony dalej omawia pro­
gram szkolenia na kursie dywer 
syjno - szpiegowskim. Jak zezna 
je, „kursanci“  przechodzili wy­
szkolenie bojowe, terenoznaw­
stwo, strzelanie, spadochroniar­
stwo, dżu-dżitsu, naukę jazdy sa 
mochodem, uczyli się nawigacji, 
a w szczególności dywersji.

„Dywersji uczyliśmy się i prze 
chodziliśmy ćwiczenia praktycz­
ne  ̂ w lasach, gdzie można było 
przyjrzeć się materiałom wybu­
chowym i ich skutkom“. „Były 
również naukowe filmy, na któ­
rych można było przyjrzeć się do 
kładnie skutkom używania ma­
teriałów wybuchowych — mówi 
wśród ogólnego poruszenia zebra 
nych oskarżony Skrzyszowski.

„Wykłady“ Zaremby
Oskarżony przedstawia sądowi 

szczegółowo zakres szkolenia 
praktycznego, które polegało m. 
in. na zapoznawaniu się ze spado 
chroniarstwem, ze strzelaniem na 
strzelnicy itp.. robiono również 

y I próby używania materiałów wy­
buchowych, przerywania zasie­
ków drutów kolczastych i inne. 
Przeprowadzano również ćwicze­
nia zatrzymymania kolumny sa­
mochodów. Oskarżony stwier­
dza, że nauczył się na „kursie“ 
dwu sposobów podpalania.

Na pytanie prokuratora osk. 
Skrzyszowski wyjaśnia, że przę- 
cf odził szkolenie w zakresie ra­
diotechniki w celu przekazywa­
nia wiadomości szpiegowskich z 
kraju do bazy wywiadu.

Oskarżony zeznaje następnie, 
że w czasie jego pobytu na 
„kursie“ w Ertzhausen przyjeż­
dżali tam Maciołek oraz Za­
remba. O Zarembie kierownik. 
„kursu*1 powiedział, „pan puł­
kownik przyjechał 
Zaremba miał na 
godzinny wykład.

W toku dalszych

z Paryża**, 
„kursie“ 2-

zeznań osk-
skiego z oczekującymi tam dwo- j A "“ ^ " ła prowadzona przez In- Skrzyszowski stwierdza, iż z po- 
ma osobnikami, z których jeden & • - - «— riwoi  Tirr»̂ ,, «oneio) *
przedstawił sie jako „Bruno , 
drugi jako „Piter“ . Wszyscy poje 
chaii następnie razem do Mona­
chium. Tam na przedmieściu 
Oberfehring Skrzyszowski został 
ulokowany w zwykłej na pozór 
jednorodzinnej willi, w której 
jnlticił się punkt zborny kandy-

siruktorów amerykańskich, dwaj
z nich podawali się za Polakow 
„Wojtek“ i „Ryszard“. Według ze 
znań oskarżonego, instruktorzy 
amerykańscy byli to —■ jak przy 
pominą on sobie — kapitan West, 
porucznik Dropo, porucznik Pe- 
ski i inni. Ponadto szkolenie dy-

wodu choroby musiał w połowie 
lipca 1952 roku przerwać szkole­
nie. 20 lipca 1952 roku przyjechał 
do szpitala do oskarżonego za­
stępca Maciołka pseudonim „Ed­
ward“ . „Edward“ — jak zeznaje 
osk. Skrzyszowski — polecił mu 
przygotować się do odjazdu do

Monachium, Skrzyszowski otrzy 
mał od „Edwarda“ wizę do Lon- 
jjymi oraz bilet na przelot z Mo 
nachium do Londynu. Wiza wy­
dana została przez brytyjski kon 
sulat we Frankfurcie nad Me­
nem na nazwisko Jan Januszew­
ski. Ó wyjaździe wiedział obok 
„Edwarda“ również Maciołek.

W Londynie oczekiwał Skrzy­
szowskiego niejaki „Bog­
dan“, który odwiózł go do ho­
telu przy Nordwall Square, Lon­
dyn 20. Wieczorem o godz. 21 
bądź 22 tegoż samego dnia Skrzy 
szowski stawił się na umówione 
uprzednio spotkanie z Macioł- 
kiem w  jednym z parków londyń 
skich.

W czasie spotkania Maciołek 
oświadczył Skrzysżowskiemu, że 
został on ściągnięty do Londynu 
dla przejścia krótkiego przeszko 
lenia mającego zaznajomić go ze 
sposobami obsługi angielskich ra 
dioaparatów i nawiązywania łącz 
ności z bazą angielską.

„Szkolenie“ to trwało 5 dni, 
„wykłady“ odbywały się po 4 go 
dżiny dziennie. „Szkolenie“ na 
terenie Londynu ukończył Skrzy 
szowski 26 lipca 1952 r. Następ­
nie po otrzymaniu wizy z konsu 
latu niemieckiego strefy brytyj­
skiej udał, się samolotem brytyj­
skich linii lotniczych poprzez 
Brukselę do Duesseldorfu.

Z Duesseldorfu osk. Skrzy­
szowski pojechał przez Frank­
furt pociągiem do Ertzhausen, 
gdzie trwał jeszcze „kurs“ dla 
drugiej grupy dywersantów i 
szpiegów szkolonych przez Ame 
rykanów. Kurs ten oskarżony 
ukończył 31 lipca. W dniu tym 
dywersanci otrzymali nominacje 
wojskowe. Skrzyszowski — jak ze 
znaje — otrzymał stopień sieiv 
żanta.

W uroczystym dniu zakończe­
nia „kursu“ odhyła się — jak 
s'wierdza oskarżony — „wspólna 
biba“ , w której uczestniczyli in­
struktorzy amerykańscy, kandy­
daci na dywersantów i szpiegów, 
a nadto Maciołek, kierownik „kur 
su“ „Ryszard“ oraz „Wojtek“ .

Następnie zeznawał drugi z o- 
skarżonyeh Dionizy Sosnowski, 
który przyznał się również do 
winy.

Po zamknięciu przewodu sądo­
wego przemawiał prokurator, do 
rnagając się dla obu oskarżonych 
najwyższego wymiaru kary.

Wojskowy , Sąd Rejonowy w 
Warszawie wydał w, późnych go­
dzinach wieczornych wyrok, ska 
żujący Stefana Skrzyszowskiego 
i Dionizego Sosnowskiego na ka­
rę śmierci.

(Dokończenie sprawozdania z 
procesu zamieścimy w numerze 
jutrzejszym.)

łową gospodarką. Dlaczego? 
Wahał się, czy nie był przeko­
nany? Nie. Był zwolennikiem 
spółdzielni, tylko... żona. Żona 
nie chciała słyszeć o zespoło­
wej gospodarce. Nie pomagało 
tłumaczenie, że spółdzielnia o- 
znacza likwidację wyzysku ku­
łackiego, że gbui’zy Paweł Jesz 
ke czy Leon Radtke nie będą 
już tuczyli się ich pracą, że nie 
będą musieli dwa dni odrabiać 
za wypożyczonego na ‘ jeden 
dzień kułackiego konia, że gos­
podarka zespołowa przyniesie 
im dostatek i radosne życie.

Uparła się Anna Meyr i na 
temat spółdzielni dogadać^ się 
z nią nie było można. Mąż jed­
nak zdecydował Się. Pewnego 
wieczoru poszedł do zarządu 
i krótko oświadczył: „Przystę­
puję, do was“. Kiedy wraćał do 
domu, nurtowały go sprzeczne 
uczucia: był zadowolony, a je­
dnocześnie odczuwał niepokój. 
— Co też ona powie — roz­
myślał.

Żona od razu dostrzegła pod 
niecenie męża.

Brunon, jakoś mi zanadto 
zadowolony wyglądasz. Gadaj, 
podpisałeś?

— A tak, podpisałem! — po­
wiedział twardym głosem. W 
domu zaczęła się kłótnia.

Było to w marcu 1950 roku. 
Dzisiaj Meyr wrraz z żoną śmie 
ją się, wspominając ten dzień. 
Od tego czasu bowiem Anna 
Meyr gruntownie zmieniła swe 
stanowisko. Dziś wdzięczna jest 
mężowi za jego stanowczy krok.
*A i sam Meyr lepiej jeszcze 

zrozumiał olbrzymią siłę tkwią 
cą w zespole. Dlatego też duszą 
i ciałem oddal się zespołowej 
gospodarce. Nie żałował wysił­
ku. A  inni członkowie spół­
dzielni coraz częściej mówili: 
„Bierzcie przykład z Meyra, 
tak jak on trzeba pracować“. 
Zyskiwał Meyr wśród spółdziel 
ców autorytet i szacunek, cze­
go najlepszym wyrazem jest 
to, że został wybrany przewód 
niczącym spółdzielni.

Pod jego kierownictwem spół 
^dzielnia rozwija się coraz le­
piej. Świadczy o tym sztandar 
pow. wejherowskiego, przyzna­
ny ostatnio Zelistrzewu za u- 
zyskane osiągnięcia. Zbiory w 
roku ubiegłym spółdzielcy mie 
li o kilka kwintali wyższe niż‘ 
chłopi Indywidualni. Rozrasta 
się hodowla bydła, owiec i trzo 
dy chlewnej. A dniówka obra­
chunkowa wyniosła: 4 kg żyta, 
1 kg pszenicy, 1 kg jęczmienia, 
1,3 kg owsa, 3 kg ziemniaków, 
5 kg brukwi, 0,16 kg cukru, 4 
kg siana łąkowego oraz 3,20 zł 
w  gotówce. Ponadto z tytułu 
wkładu gruntów na 1 ha prze­
liczeniowy wypadło 116,50 zł. 
A  za inwentarz na 1 q przeli­
czeniowy żyta wypłacono 7 zł.

Nie mały jest udział w tych 
osiągnięciach Brunona Meyra. 
Wszyscy spółdzielcy mówią te­
raz o nim: dobry przewodniczą 
cy. Dlatego też, gdy przyszło 
do wyboru delegatów na Kra­
jowy Zjazd, spółdzielcy bez wa 
hania wysunęli kandydaturę 
Meyra, wiedząc, że ich przewód 
niczący dobrze reprezentować 
będzie w Warszawie spółdziel­
czość produkcyjną pow. wej- 
herowskiego.

7. dumnym maniakiem na Kra!owv ZiaTrt
Pierwsza spółdzielnia w  Zblewie

ułatwiłPierwszą zespołową gospodar 
kę w gminie Zblewo, powiat. 
Starogard, założyło 17 bm. 12 
chłopów z gromady Bialachów 
ko. Jest to spółdzielnia II I  typu 
i nosi nazwę „Wiosna“. Powsta 
ła ona wbrew podstępnym kno 
waniom , kułaka Sciborskiego i 
jego zauszników.

Podjęcie decyzji 
pracującym chłopom z Białó- 
chówka przykład spółdzielców 
z Kokoszkowych i Rywałdu 

Powstanie „Wiosny“ utoruje 
drogę spółdzielczości w  pozosta 
łych gromadach gminy Zble-

W  k ayS u sk iffn  p o w s t a ł a  n o w a
s p ó ł d z i e l n i a

W tych dniach powstała rów 
nież nowa spółdzielnia produk­
cyjna w Pempowie, gmina Ba­
nino, powiat Kartuzy. Na uro­
czystym zebraniu organizacyj­
nym oprócz mężczyzn, statut

spółdzielczy podpisały kobiety, 
ob. ob.: Jagoszowa, Kaniowa i 
Myszkowa. Pempowo jest
czwartą spółdzielnią w powie­
cie kartuskim. ,

S p ó ł d z ie lc y  z  S ^ arezy  z w ię k s z a f ą  
w y d a in o ś c  z b ó ż  o  2  k w i n t a le  z  h a
W dalszym ciągu napływają 

meldunki o licznych zobowią­
zaniach, jakimi wieś Wybrzeża 
wita Krajowy Zjazd Spółdziel­
czości Produkcyjnej.

Spółdzielcy z Wicka w pow. 
lęborskim obliczyli, że realiza­
cja zobowiązań podjętych na 
cześć Z jaz ’u przyniesie ich go 
spodarce dodatkowe plony. Spo 
dziewają się oni uzyskać o 136 
q zboża, 250 q okopowych, 345 
q zielonki, 224 q siana, 2000 
litrów mleka więcej, niż w ubie 
głym roku.

Członkowie sąsiedniej spół­
dzielni „Wrzeście“, obok zobo-# 
wiązania, mówiącego o podnie­
sieniu wydajności z ha, posta­
nowili też zwiększyć posiadaną

ilość bydła rogatego i owiec o 
100 proc., koni o 70 proc., a 
trzody chlewnej o 50 proc. Zało 
żą również pasiekę na 10 rojów 
pszczół.

Wszystkie plany obowiązko­
wych dostaw dla państwa prze 
kroczą spółdzielcy co najmniej 
o 30 proc.

A  oto zobowiązania spółdziel 
ców z Marezy, pow. Kwidzyn:

„Zakończymy akcję .^iewną 
4 dni wcześniej, niż przewiduje 
plan. Podniesiemy wydajność 
z hektara przeciętnie o 2 q. Roz 
szerzymy hodowlę trzody chle­
wnej. Zwiększymy o 200 proc. 
dostawę warzyw i jarzyn na ry 
nek“.

Nowa nrowokacia lotnictwa USA

P ięć  samolotów amerykańskich
z e s t r z e l o n o  n a d  C h i n a m i

PEKIN PAP. Korespondent 
Agencji Nowych Chin donosi z 
Mukdenu:

Chińskie ludowe siły lotnicze 
i oddziały artylerii przeciwlotni­
czej zestrzeliły 5 amerykańskich 
samolotów wojskowych, które 
wtargnęły 15 lutego do obszaru 
powietrznego nad Chinami pół­
nocno-wschodnimi.

W dniu tym 48 samolotów ame 
rykańskich w 7 grupach wtar­
gnęło , do obszaru powietrznego 
nad Takuszan, Czulienczeng, 
Czangtienhokou, Jungtienhokou, 
Lakuszao i innymi miejscowością 
mi w prowincji Liaotung, bom­
bardując je i ostrzeliwując. Zrzu 
ciły one przeszło 20 bomb. Chiń­

skie ludowe siły lotnicze i od­
działy artylerii przeciwlotniczej 
natychmiast kontratakowały. Ze­
strzelono 3 myśliwce amerykań­
skie „F-84“ i 2 myśliwce „F-86“ .

Walki w Korei
PEKIN PAP. W komunikacie ogło­

szonym dnia 17 bm. w Phenianie do­
wództwo naczelne. Koreańskiej Armii 
Ludowej podało, że oddziały arnin 
ludowej wespół z oddziałami ochot- 
ników chińskich prowadziły na wszy 
slkich frontach walki z nacierający­
mi wojskami interwentów amerykan- 
sko-angielskich i oddziałami lisy 
nowskimi. .

Dnia 17 bm. artyleria ptwdwłot 
nicza i specjalne oddziały 3
przeciwlotniczych zestrzeliły trzy 
moloty nieprzyjacielskie.
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W  rocznicę urodzin
Tadeusza Kościuszki

WASZYNGTON PAP. 13 bm.j 
w  rocznicę urodzin Tadeusza Ko- i 
ściuszki ambasador Polskiej Rze-j 
czypospolitej Ludowej w Wa­
szyngtonie Józef Winiewicz, w o- 
toczeniu całego personelu ambasa 
dy, złożył wieniec o barwach na­
rodowych u stóp pomnika Ko­
ściuszki w pobliżu Białego Domu.

Robotnicy budowlani W ybrzeża, inżynierow ie i m ajstrowie
rozpoczynają racjonalną gospodarką cegłą
Ciszka Jankowskiego i Zygmunta 
Jendy, pracujące na budowach 
osiedli mieszkaniowych w Gdań­
sku rzuciły wezwanie do współ­
zawodnictwa w stosowaniu ma­
teriałów zastępczych — bloków 
„itongowych“ oraz w całkowitym 

Wieczorem dla uczczenia rocznij cegieł dostarcza-

W dniu 17 bm. brygady Frań- i rowy reżim, zapobiegający nisz-

cy urodzin Tadeusza Kościuszki 
odbył się w gmachu ambasady 
koncert polskiej i amerykańskiej 
muzyki ludowej. Po koncercie am 
basador Winiewicz z małżonką 
podejmował przedstawicieli za­
przyjaźnionych placówek dyplo­
matycznych z ambasadorem ra­
dzieckim, Zarubinem, na czele 
oraz licznych przedstawicieli a- 
merykańskich kół postępowych i 
amerykańskiego ruchu obrońców 
pokoju.

na budowę. Wezwanie pod­
jęła załoga budoWy osiedla przy 
Alei Wojska Polskiego we Wrzesz 
czu.

W związku z tym odbyła się 
na budowie narada załogi, pod­
czas której . brygada Dończyka, 
odpowiadając na wezwanie Zyg­
munta Jendy, zobowiązała się 
wmurowywać wszystkie połówki 
i ćwiartki cegieł oraz gruz. Po­
nieważ jednak najpełniejsze na­
wet wykorzystanie materiałów 
nie stanowi jeszcze o oszczędnej 
gospodarce —* personel technicz­
ny budowy i wielu robotników 
zobowiązało się wprowadzić su-

czeniu cegły.
W związku z tym inż. Dromi- 

recki, inspektor nadzoru, zobo­
wiązał się wspólnie z kiero­
wnictwem budowy opracować 
plan organizacji placu budowy i 
składania cegły, zapobiegający 
stratom i skracający transport 
wewnętrzny. Personel techniczny 
budowy opracuje harmonogram 
dostawy cegieł do poszczególnych 
obiektów zgodnie z dziennym za-
potrzebowaniem oraz dokumen- : tomiast 
tację techniczną na zastosowanie! gruz.

do murów fundamentowych i pi­
wnicznych gruzu ceglanego w for 
mie gruzobetonu.

Majstrowie budowy zobowią­
zali się przestrzegać zasad racjo­
nalnego składowania cegły w 
miejscach położonych najbliżej 
stanowisk roboczych i instruować 
o tym woźniców. Brygada trans­
portowa Stanisława Żebrowskie­
go zobowiązała się dostarczać ce­
gły z jak najmniejszą ilością u- 
szkodzeń,, brygady murarskie na- 

łkowicie wykorzystają

W o;in/vhdzi na ipel Maksymiliana Pieczyńskiego 

Palacze kotłoiuni w Gdańsku
zaosKzęilzą 117® ton wąsia

Od palaczy z zakładów pracy 
naszego województwa w dalszym

Młodzi marynarze i stoczniowcy podejmują apel
Z M P -o w c ó w  z s|s „M arch lew sk i”

Apel Zarządu Głównego ZMP 
o rozwijanie ruchu pionierskiego, 
zmobilizował do jeszcze aktyw­
niejszego udziału w pracy pro­
dukcyjnej całą młodzież polską. 
Nie zabrakło w t^m ruchu rów­
nież ZMP-owców Polskiej Mary 
narki Handlowej. Wezwanie 
ZMP-owców z s/s „Marchlew­
ski“ podejmują młodzi maryna­
rze wszystkich statków naszej 
floty handlowej.

Pionierem iest ten, kto idzie 
na najtrudniejszy odcinek pra­
cy. — Tak też zrozumieli swe 
zadania ZMP-owcy z m/s „Ma­
zury“. Ponieważ remonty są „wą 
skim gardłem“ floty, młodzi ma­
rynarze na ten właśnie odcinek 
pracy skierowali swój główny 
wysiłek. Na „Mazurach“ mło­

dzież porwała swym zapałem 
całą załogę, która postanowiła 
przepracować w dziale maszyno­
wym 3.100 roboczogodzin przy 
konserwacji statku i remontach, 
oraz w dziaie pokładowym 1.200 
roboczogodzin. Prace te wykona

podczas której wielu młodych 
stoczniowców zameldowało o pod 
jęciu zobowiązań produkcyjnych. 
M, in. brygada im. Ludwika Wa­
ryńskiego z działu maszynowego 
zobowiązała się wyremontować 
dwie windy na 45 dni przed ter

załoga w  czasie remontu stocz- ; minem, brygada Szopińskiego za-
niowego do klasy czteroletniej, 
celem przyspieszenia, wejścia stat 
ku do eksploatacji. Jednocześnie 
cała załoga przystąpiła do współ 
zawodnictwa międzywachtowego.

Marynarze m/s „Mazury“ wzy 
wają do podjęcia podobfiego 
zobowiązania załogę s/s „Lublin“ . 

*  *  *
Ostatnio odbyła się w Stoczni 

im. Komuny Paryskiej uroczysta 
akademia z okazji 10 rocznicy po­
wstania Zwiążku Walki Młodych,

^ P C R T A C H ^ M C Ü ï t i
ZWIĘKSZAJĄ TEMPO PRZE­

ŁADUNKÓW
W dniu 15 bm. dzięki dobrze zor­

ganizowanej pracy robotnicy z wy­
działu I WOC portn gdańskiego pra­
cujący przy obsłudze statku „Balta- 
via“  wysoko przekroczyli normy. M. 
in. brygada nr 14 pod kierownictwem 
Sztrujchalskiego osiągnęła 264 proc. 
normy, a robotnicy z brygady An­
drzejaka wykonali w tym czasie 186 
proc.

R z ą d Izraela
zaprzedaje kraj 

imperialistom z USA
MOSKWA PAP. Agencja TASS 

donosi z Bejrutu:
Dziennik libański „An Nahar“ , 

powołując się na doniesienia z 
Tel-Avivu podaje; że rząd Izraela 
zamierza rozpocząć rokowania z

Dzięki wysokiej wydajności pracy 
czas obsługi statku został znacznie 
skrócony.

PO RAZ DRUGI ZWYCIĘŻYŁA 
ZAŁOGA ZE SZCZECINA

Ostatnio podsumowano wyniki IV 
kwartału współzawodnictwa pomię­
dzy przedsiębiorstwami robót czerpał 
nych i podwodnych w Szczecinie i 
Gdańsku. Zwycięstwo we wspólzawod 
nictwie po raz drugi odniosła załoga 
ze Szczecina. Spośród zespołów czer­
palnych pierwsze miejsce zdobyła za 
toga pogłębiarki „Hydra“  (Łeba) w 
Gdańsku, a drugie miejsce „Nowa 
Draga“ , która w III  kwartale znajdo­
wała się na pierwszym miejscu.

ZAŁOGA KUTRA „GDY-12“
PRZODUJE W „JEDNOŚCI 

RYBACKIEJ“
W realizacji planu połowowego na 

luty w spółdzielni „Jedność Rybac­
ka“  przoduje załoga kutra „Gdy-12 
z szyprem Janem Bizewslcim. Do dnia

kończy remont wind ładunko­
wych i kotwicznych na 5 dni 
przed terminem, brygada Kinow- 
skiego zaoszczędzi 17 dni przy 
montażu dwóch sekcji, Jerzy 
Szwarc zobowiązał się skrócić 
czas realizacji kolejnych zleceń 
o 100 godzin, Agnieszka Bobek 
zaoszczędzi 50 roboczogodzin. Ju 
nacy, pracujący w brygadzie La­
gi w dżiale głównego mechanika 
powitali 10 rocznicę powstania 
ZWM zaoszczędzeniem 100 robo­
czogodzin i zobowiązali się zaosz­
czędzić ponadto 500 godzin w Cią 
gu lutego.

Amerykanie ignorują
interesy Włoch

RZYM PAP. Prasa włoska opu 
blikowała pochodzącą ze źródeł 
amerykańskich wiadomość, że 
rząd włoski wystosował do rządu 
USA notę, w której domaga się 
zniesienia wprowadzonych przez 
Waszyngton ograniczeń w dzie­
dzinie eksportu towarów włos­
kich do USA — sera, owoców su 
szonych i wyrobów chałupni­
czych.

Dziennik „Messaggero“ daję w 
związku z tfm  do zrozumienia, 
że Amerykanie systematycznie 
ignorują interesy Włoch. Dzien­
nik „Stampa“ opublikował arty­
kuł, w którym zapowiada dalsze 
pogorszenie się sytuacji gospodar 
czej Włoch w wyniku obecnej po 
Utyki rządu USA wobec krajównamierza rozpocztju ruKuwumd o 7. szyprem tjaneiu ducwsauu. „  *7 a n i

mocarstwami zachodnimi, w  spra i/bm. osiągnęła ona 62,6 proc. planu: Europy Zachodniej.

ciągu napływają meldunki o przy 
stąpieniu do współzawodnictwa 
o zmniejszenie zużycia wysoko­
kalorycznego węgla oraz koksu. 
Do dnia 16 bm. 183 palaczy kot­
łowych na Wybrzeżu odpowie­
działo na apel Maksymiliana Pie 
czyńskiego, zobowiązując się za­
oszczędzić w pierwszym kwarta­
le br. 1.172,5 tony węgla i koksu.

Ostatnio do oszczędzania węgla 
stanęli palacze z gospodarstwa \v 
Kłaninie, należącego do Techni­
kum Rolniczego. Zobowiązali się 
oni oszczędzić do 15 kwietnia 15 
ton koksu. Palacz z gorzelni Pań 
stwowego Gospodarstwa Rolnego 
w zespole Lębork — Jan Puchal­
ski zaoszczędzi w  pierwszym 
kwartale br. ponad 3 tony wę­
gla, a przez zastosowanie miału, 
dalszych 15 ton węgla do końca 
roku.

Palacze gorzelni Maloszyee, w 
zespole Lębork, Franciszek Roz­
wadowski i Piotr Bosztak obni­
żą zużycie węgla w pierwszym 
kwartale o ponad 4,5 tony przez 
zastosowanie pary zwrotnej do 
podgrzewania wody zasilającej 
kocioł parowy. Do końca roku za 
oszczędzą oni dalszych 17,5 ton 
węgla przez wykonanie otulin na 
rurociągi parowe.

Palacze, członkowie Związku 
Zawodowego Pracowników Spo­
łecznych, Witasik, Onach i Gruba 
zaoszczędzą do kwietnia br. ok. 
19 ton węgla i koksu w  trzech 
kotłowniach.

Żołnierze portorikańscy
odmawiają udiiału  

w wofnie koreańskiej
NOWY JORK PAP. Dziennik 

„Daily Worker“ opublikował o- 
świadczenie nowojorskiego Korni 
tetu Konferencji Związkowej w 
Chronię Pokoju, żądające, by Ei­
senhower uwolnił 94 żołnierzy 
portorikańskich, skazanych na 
więzienie przez sąd wojskowy w 
Korei. Żołnierze ci odmówili dal­
szego udziału W agresywnej woj­
nie przeciwko narodowi koreań*- 
skiemu.

wie oddania do dyspozycji kra­
jów — inicjatorów utworzenia 
„dowództwa Środkowego Wscho­
du“ portu Haifa, który ma być 
przekształcony w bazę łodzi pod­
wodnych na Morzu Śródziem­
nym. ________________ • v

Gangsterskie wyczyny
faszystów włoskich
RZYM PAP. Jak donosi dzien­

nik „Unita", faszystowscy bojów- 
karze podpalili lokal sekcji Włos­
kiej Partii Komunistycznej w
San Frospero (prowincja Modę- /auiuuiicr. ............. ......
na). Policja dotychczas nie wykry j "¡„„ym opóźnieniem, 
ła sprawców. Oburzona ludność' 
miasta zażądała od władz na-

miesięcznego.
W tym samym czasie rybacy Z ku­

tra „Gfly-129“  wykonali swój plan w 
49,6 proc., a z „Gay-166“  — 44,5 proc. 
planu miesięcznego. Łowienie na naj­
wydajniejszych, wskazanych przez 
serwis rybacki łowiskach oraz zwięk­
szenie zaciągów w ciągu Unia zapew­
niło rybakom aobre wyniki.

NIEUZASADNIONE
PRZESTOJE

Jak pisze nasz koresponaent G. Ja­
sińska. w dniu 12 na 13 bm. liczmani 
„Polcargo“  i brygaazista ZPGG przez 
całą goazinę nie mogU dojść ao po­
rozumienia, gazie ma się oabywac 
ważenie towaru przeznaczonego na 
załadunek statku „Mazury“ . Jedni 
twierdzili, że na rampie, inni, że w 
magazynie. IV wyniku te) sprzeczki 
załadunek statku rozpoczęto z )edno-

Siaba organizacja pracy i brak 
| wspóipracy między pracownikamimiasta zażądała od wiaaz na- "^"przedsiębiorstw spowodował rów 

tychmiastowego-przeprowadzenia | nież dn-iu l3 bm. przerwę pracy
śledztwa w sprawie tej 
kacji.

prOWO- ! dwóch brygad przy 
„Rżcw“ .

obsłudze statku

Wyrok na agentów wywiaóu iirytyjskiego
w  M o raw sk ie j O straw ie
PRAGA PAP. Jak donosi' agencja CTK, w dniach 13—15 bm. 

toczył się w Ostrawie proces 9-osobowej bandy zdrajców, agentów 
wywiadu brytyjskiego „Intelligence Service“ . Czechosłowackie wis 
dze bezpieczeństwa wpadły na trop tej działalności szpiegowskiej 
2 chwilą gdy w  grudniu 1951 r. stwierdziły, że drugi sekretarz 
ambasady brytyjskiej w Pradze R. M. Gardner razem z sekretarką 
ambasady Daphne Gregory Maines wyjmował materiały szpie­
gowskie ze specjalnej skrytki, znajdującej się w okolicach Pragi 
W związku z tym brutalnym pogwałceniem prawa międzynarodo­
wego, czechosłowackie Ministerstwo Spraw Zagranicznych w nocie 
do ambasady brytyjskiej zażądało w swoim czasie, aby Gardner 
wraz ze swą pomocnicą opuścił terytorium Republiki Czechosło­
wackiej.

Oskarżeni Bohumil Miczek i Józef Kohout skazani zostali na 
karę śmierci, Stanisław Ptaczek i Frićolin Keval — na dożywot­
nie więzienie, Andrzej Brzuska — na 25 lat więzienia, Ludwik 
Vlczek — na 20 lat, Jarmiła Syso va — na 18 lat. Józef Sevczik — 
aa 15 lat i dr v. Pejs na 12 lat więzienia.

Przeciiu planom wskrzeszenia 
militaryzmu japońskiego 

Depesza ludności koreańskiej w Japonii do Kim Ir Sena

Pian trzeba wykonać każdego dnia
Kadłubowcy gdańscy pracują metodą 

Żandarowej
Dia sprawniejszej realizacji zadań produkcyjnych kadłu- 

bowcy Stoczni Gdańskiej wprowadzili metodę Żandarowej 
i Agafonowej. Od dnia 16 bm. brygady monterów i spawaczy 
rozpoczęły, pracując tą metodą, montaż sekcji dna podwójnego 
na jednym ze statków. Masowy udział stoczniowców w  tym no­
wym ruchu — będzie gwarancją wykonania zadań, które są 
szczególnie wielkie ze względu na zaniedbania z poprzedniego 
okresu.

Zaginął mistrz
Brygada Deji w Stoczni Gdańskiej, wykonująca montaż sek­

cji statku na pochylni A, nie może sobie poradzić z dopasowa­
niem blach. Praca przewleka się w nieskończoność, choć_ przy 
pomocy mistrza - fachowca od tzw. dociągania blach możnaby 
ją dawno zakończyć. Niestety brygadzista Deja od 4 dni napróż- 
no poszukuje mistrza, chociaż wiadomo, że jest on na terenie 
stoczni. Ale gdzie — m i wiadomo.

Eiektrycy —  przyśpieszcie przeglądy
W dziale wyposażenie! Stoczni Gdańskiej powstał tzw. korek, 

rdyź brak • pływającego dźwigu elektrycznego. Dźwig jest w 
remoncie, który przebiega w  ślimaczym tempie. Szczególnie 
długo trwa przegląd silników, zleconych działowi elektrycznemu.
. Elektrycy przyśpieszcie tempo pracy.! Od was zalezy termin 

oddania dźwigu do eksploatacji.

Przez śpiochów stoją maszyny
Bumelanci utrudniają pracę. 

Oto przykłady. W Nadmorskich Za 
kładach Przemysłu Drzewnego w 
dniu 17 bm. nie stawiło się do pra­
cy 23 robotników. Wśród nich znaj 
duje się kilku, zatrudnionych na de 
cydujących odcinkach pracy. Nic 
też dziwnego, że spowodowało to 
zakłócenie produkcji, Zdzisław Ja­
kubowski, który w I  dekadzie o- 
puścił 4 dniówki bez usprawiedliwię 
nia nie przyszedł do pracy również 
w dniu 17 bm. Maszyna jego stała. 

Andrzej Janiczuk opuścił dniówkę, gdyż jak twierdzi „zaspał“ . 
Zaspała również ob. Młyńska i ■/, tego powodu nie można było 
uruchomić piły taśmowej.

Wstyd śpiochy i bumelanci!

Brygady ob. ob. Baszkiewicz i 
opuściły się w pracy

Nowak

W Elbląskich Zakładach Odzieżowych wiele brygad podnio­
sło wydajność swej pracy w II dekadzie. Do takich należą bry­
gady Julii Lewandowskiej, Zenobii Celmer, Adeli Cygan, Wandy 
Lewczuk i Teresy Chatys, które podniosły wydajność swej pracy 
od 15—30 procent. Równocześnie jednak w  brygadach Kazimiery 
Baszkiewicz i Marii Nowak wydajność spadła w  II  dekadzie 
o ok. 12 proc. Wydajność ' pracy spadła również na stoiskach 
prasowaczek. A le tym razem winę ponosi główny mechanik, 
który opóźnia remonty żelazek.

D e k r e t  M a d y  P a ń s tw a
o konw ersji Prem iow ej P o ż y c z k i 

O d b u d o w y  Kraju 1946 r.
WARSZAWA PAP. W ostatnim | Posiadacz obligacji PPOK przez 

(10) numerze Dziennika Ustaw zamianę jej na obligację NPRSP 
PRL ukazał się dekret Rady Pań ! zwiększa trzykrotnie swoje szan-
stwa o konwersji Premiowej Po­
życzki Odbudowy Kraju 1946 r.

W myśl dekretu posiadaczom
tych obligacji PPOK, które dotąd wana>

se wylosowania premii, gdyż przy 
PPOK wygrywała premię co szó 
sta obligacja, a przy NPRSP — 
co druga obligacja jest premio-

nie zostały wylosowane, wydane 
będą odpowiedniej wartości obli­
gacje Narodowej Pożyczki Rozwo 
ju Sił Polski.

Termin zgłoszenia do konwer­
sji upływa z dniem 31 maja 1953 
roku, jednakże dokonanie wymia 
ny obligacji już przed dniem 1

Wymiany obligacji PPOK na kwietnia, tj. przed dniem rozpo- 
obligację NPRSP dokonywać bę-; ezęcia trzeciego kolejnego losowa 
dą oddziały i ekspozytury^ Pow ’ 
szechnej Kasy Oszczędności

; nia NPRSP, daje posiadaczom. 
! szanse wylosowania premii od

Termin konwersji PPOK upły- \ 150 zł. do 10 tys. zł. już w tym 
wa 31 maja 1953 r. Po tym ter ' 
minie obligacje PPOK nie przed-

■ losowaniu.
Ci posiadacze obligacji PPOK, 

stawione do konwersji, jak rów- i którzy z jakichkolwiek powodów
nici obligacje PPOK wylosowa­
ne, a nie przedstawions do wy-1 bankowego, 
kupu, tracą swą ważność.

nie podjęli obligacji 
dokąd

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin donosi z Phenianu:

Prasa koreańska opublikowała 
tekst depeszy od uczestników II 
konferencji Komitetu Zjednoczo­
nego Demokratycznego Frontu 
Koreańczyków z prefektury Ka- 
hawa (Japonia) do przewodniczą 
cego Rady Ministrów Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, Kim Ir Sena.

Walka naszą — głosi m. in. de 
peszą — cieszy się poparciem na 
rodu japońskiego, dążącego do 
niezawisłości swego kraju i do 
pokoju.

Reakcyjny rząd Joszidy za­
ostrza z każdym dniem represje 
wobec 600-tysięcznej ludności ko 
reańskiej w Japonii. Nasze życie 
staje się coraz cięższe, pozba­
wiają nas wszelkich praw i swo­
bód oraz podejmuje się nawet 
próby, zmierzające do izolowania 
nas przemocą. Jednakże im sil­
niejsze będą represje, z tym więk 
szą nienawiścią będziemy wal- 
r-zyć przeciwko wrogom.

Zobowiązujemy się wykonać z 
honorem nasz obowiązek narodo 
wy, udaremnić plany wskrzesze­

nia militaryzmu japońskiego, wal 
czyć przeciwko remilitaryzacji Ja 
ponti, by tym samym przyczynić 
się do zjednoczenia i niezawisło­
ści naszej ojczyzny.

Posiadacze obligacji PPOK, któ 
jre dotąd nie zostały wylosowane, 
' powinni się zgłosić z tymi obli­
gacjami do oddziałów lub ekspo­
zytur PKO bądź do zastępstw 
PKO w oddziałach Narodowego 
Banku Polskiego, gdzie mogą do­
konać wymiany tych obligacji na 
obligację NPRSP.

T e r r o r y s t y p z n e  m e t o d y  
kolonizatorów francuskich w task&i

PARYŻ PAP. Przed francus­
kim sądem wojskowym Casablan 
ki (Maroko) zakończył się proces 
w tzw. „sprawie morderstw w 
Tadla“. Pretekstem do wszczęcia 
tego procesu były, jak wiadomo, 
morderstwa popełnione przez pe­
wnego przestępcę kryminalnego

Powodzie we Włoszech
RZYM PAP. UIjswne deszcze 

ostatnich dni wyrządziły poważ­
ne szkody w dorzeczu Padu. W 
Polesine rzeką Pad przerwała w 
wielu miejscach wały ochronne, 
zalewając miejscowości: Loreo, 
Donada i Rosolina oraz 200 ha 
ziemi ornej.

W okolicy Emilii gwałtowne za 
wieje śnieżne zniszczyły linie te­
lefoniczne i przewody elektrycz­
ne, pozbawiając, prądu wiele miej 
scowości w prowincjach Bolonia, 
Hodena i Reggio Emilia.

w maju 1951 r. w okolicach Ta­
dla na południowy wschód od 
Casablanki. Gdy morderca został 
aresztowany, władze francuskie 
oznajmiły, że działał on rzekomo 
„na polecenie niektórych stron­
nictw marokańskich“. Wyzysku­
jąc tę zmyśloną wersję władze 
kolonialne uwięziły wielu bojo­
wników o niezawisłość narodową 
Maroka. Wśród nich znalazł się 
Maati Yousfi, jeden z przywód­
ców miejscowej sekcji Komuni­
stycznej Partii Maroka.

Mimo iż oskarżony Rhansali 
przyznał, że jest jedynym spraw­
cą morderstw w Tadla, sąd ska­
zał Maati Yousfi na osiem lat 
więzienia.

Dziennik „Humanite“ stwier­
dza, że Maati Yousfi skazany zo­
stał tylko za to, że jest członkiem 
Partii Komunistycznej oraz żąda 
rewizji procesu i natychmiasto­
wego uwolnienia Maati Yousfi i 
innych bezprawnie prześladowa­
nych patriotów marokańskich.

z depozytu 
nie podjęte 

obligacje zostały przekazane 
przez zakład pracy, powinni ob­
ligacje niezwłocznie odebrać i 
zgłosić je w najbliższej placówce 
PKO do wymiany.

Obligacje PPOK, które w 13 
dotychczasowych losowaniach zo­
stały już wylosowan# do premio­
wania, lub wykupu, nie podlega­
ją konwersji i będą wykupione 
za gotówkę.

Dzień rozpoczęcia wymiany ob­
ligacji podany będzie do wiado­
mości w specjalnym komunikacie 
PKO.

BufżuaiYiny dziennik włoski
o skutkach ptanu Schumana
RZYM PAP. Włoski dziennik 

finansowo-ekonomiczny „Venti - 
quattro Ore“ w artykule na te­
mat planu Schumana stwierdza, 
że realizacja tego planu nie przy­
niesie Włochom żadnych korzy­
ści.

Dziennik zaznacza dalej, że 
pierwszym wynikiem utworzenia, 
zgodnie z planem Schumana, 
tzw, .wspólnego rynku“ jest pod 
niesienie we Włoszech cen wyro­
bów przemysłu hutniczego i wę­
gła. „Taka jest rzeczywistość, 
wszystko inné jest. jedynie propa' 
gandą“ pisze w zakończeniu 
dziennik, dodając, że „pochopna 
decyzja w tej dziedzinie może 
tylko wywołać masowe bezrobo­
cie, zaburzenia na rynku i w o- 
statecznym wyniku ograniczeni* 
możliwości produkcyjnych"?
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Błędne teorie i uparte fakty
Jak ZMP-owcy z s/s »Fryderyk Chopin« 

stanęli na młodzieżowej wachcie

Rok ubiegły w rybołówstwie morskim nie przyniósł spodzie­
wanych osiągnięć. Wyłowiliśmy wprawdzie o kilkanaście tysięcy 
ton ryby więcej, niż w  roku 1951, ale plan państwowy został wyko 
nany zaledwie w 69 proc. Nie wykonały nałożonych na nich za­
dań zarówno przedsiębiorstwa państwowe, jak i spółdzielcze, a 
także rybacy indywidualni nie zrealizowali swoich umów o pla­
nowej dostawie ryby. Najlepiej wywiązała się ze swoich obowiąz 
ków spółdzielczość rybacka, która odłowiła 90 proc. zaplanowanej 
na rok 1952 masy rybnej. Na drugim miejscu uplasowali się 
rybacy indywidualni — 76 proc. planu. Przedsiębiorstwa pań­
stwowe wykonały swe zadanie zaledwie w 60 proc., w tym „Dal- 
mor“ — w 62 procentach.

Ocena wyników połowów w ro mało. Teoria ta odnosi się zresz-
ku ubiegłym byłaby, niepełna, gdy 
byśmy nie dodali, że rybołówstwo 
nie osiągnęło nawet wskaźników 
planu pierwotnego, opracowane­
go bez uwzględnienia olbrzymiej 
pomocy, jaką dała mu uchwała 
Prezydium Rządu z dnia 2 lute­
go 1952 r. A  przecież uchwała ta, 
podwyższająca znacznie pierwot­
ne limity planu rybołówstwa mor 
skiego, stworzyła jednocześnie wa 
runki dla jego wykonania przez 
postawienie do dyspozycji Cen­
tralnego Zarządu Rybołówstwa 
Morskiego kombinatów rybac­
kich i przedsiębiorstw — poważ­
nych środków technicznych i fi­
nansowych oraz zabezpieczyła ry 
bołówstwu pomoc organizacyjną 
i polityczną wszystkich ogniw na 
szego aparatu państwowego, go­
spodarczego i społecznego.

Niewykonanie planu w tych 
warunkach nasuwa więc koniecz 
ność doszukania się podstawo­
wych, zasadniczych przyczyn te­
go faktu i jak najostrzejszej wal 
ki o ich usunięcie, o wyktmanie 
zadań, jakie w  roku bieżącym sta 
nęły przed rybołówstwem. Jest 
to notrzebne tym bardziej, ze 
pierwszy miesiąc walki o» Pian 
czwartego roku Sześciolatki me 
przyniósł sukcesu — planu za sty 
czeń rybołówstwo również me wy 
konało.

Jakie więc są przyczyny nie­
wykonania planu połowów w ro­
ku ubiegłym?

Czemu służą fałszywe 
tezy?

Przy przeglądaniu sprawozdań 
opisowych zarówno CZRM, jak i 
przedsiębiorstw połowowych, wy­
mienia się sporo tych przyczyn. 
Powtarza się je zresztą od kil­
ku lat bez głębszej analizy. W 
tym roku zostały mocno zaakcen 
towane „przyczyny obiektywne“ , 
a przede wszystkim zmniejszenie 

TtT.Trinłnoici łownej ławic ryb

I tu właśnie jest pole do dzia 
łania dla MIR. Trzeba koncen­
trować badania na tak węzło­
wych punktach, jak rozmiesz­
czenie ławic, śledzenie za ich 
przesuwaniem się

szeniu ilości dni połowowych 
średnia wydajność na kutro- 
dzień musiała zmniejszyć się.

Przesłanki- których 
nie wolno pomijać j

Ale od tego faktu do wniosków ■
natury biologicznej jest jeszcze « ^ )dz"y wiania i tarła. I trzeba wy j naszych ' zebraniach mówił
bardzo daleko. Dla nas istotnym1 ’ - - — *--«-= --------- t - . l “ “ “4'''-“

Dziób „Fryderyka Chopina'1 
ostro ciął fale Morza Śród­
ziemnego. Życie na statku 

płynęło utartym, normalnym to­
rem i nic nie wskazywało na to, 
że na statku toczy się walka...

Przyjemny chłód przedwieczor 
ny ściągnął na pokład kilku roa- 

Z przedniego pokładuwykrywanie: rjnarzy
terenów stale zmieniającego dobiegały odgłosy ich ożywionej
się żerowania, układu stad pod 
względem wieku w okresach

rozmowy.
— Tyle razy już gadaliśmy na

się wydajności łownej 
nych.

Wynikałoby stąd, że niewykona 
nie planu spowodowały przyczy 
ny natury biologicznej, do któ­
rych poza tym należy i' z który­
mi się wiąże — przemieszczenie 
się ławic, pogorszenie się warun­
ków bytowania ryb na skutek 
zmian w zasoleniu wody i jej u- 
tlenieniu, zwiększenie się sztormo 
wości w poszczególnych miesią­
cach itd. A  dopiero pod koniec, 
na ostatnim miejscu wymienia 
się kilka „przyczyn subiektyw­
nych“.

To przesunięcie nacisku na 
przyczyny obiektywne, w pierw­
szym rzędzie — biologiczne, nie 
lest przypadkowe. Jeśli przy ol­
brzymim potencjale technicznym,
finansowym i wszechstronnej po
mocy państwa nie wykonano pla 
P„, jeśli po uchwale Prezydium
Rządu z dnia 2 lutego \952 r‘ 
zdołano zapewnić zal**™£w w 
procentowy wzrost P 
porównaniu z wynikami 1951 ••
co jest absolutnie niewspołmier 
ne do zużytych na to środkow . 
energii -  to istniejąca w rybo 
łówstwie grupa ”zaw0^ CV 0 
sprawiedliwiaczy“ kMdego mep 
wodzenia, szuka takich >11 .
nień. z którymi najtrudniej J 
się rozprawić i które najtru _ 
poddać krytycznej analizie. Stąd 
też próbę ukrycia istotnych 
przyczyn niepowodzeń za par 
wanem pseudo - naukowych roz­
ważań.

Tak iyięc w roku ub. główną 
jakoby ' przyczyną niewykonania 
planu jest — jak stwierdza M 
— „obniżenie się wydajności ry­
backiej“. Pracownicy MIR ob­
liczyli nawet, o ile ta wydajność 
się zmniejszyła — o 6,8 proc. 
Sformułowanie to w sprawozda­
niach MIR jest ostrożne. Trud­
no bowiem ną pierwszy rzut o- 
ka określić, co oznacza ta !>wy~ 
dajność rybacka“ . Wyjaśniają bez 
ogródek treść tego sformułowania 
kierownicy CZRM i przedsię­
biorstw rybackich, a za nimi tez 
sporo rybaków. Chodzi tu po pro 
stu o usprawiedliwienie niewyko 
nania planu teorią o przełowie- 
niu Bałtyku, o tonażowym spad­
ku zasobów rybnych.

Krótko mówiąc planu nie moż­
na było wykonań ho ryb y  jest

tą nie tylko do Bałtyku. Istnieje 
ona już od lat, jeśli chodzi o Mo 
rze Północne. Lansują ją 
rem najbardziej zainteresowani w 
połowach na tym morzu Anglicy, 
Norwegowie i inni, co im wcale 
nie przeszkadza zwiększać flotyl­
lę, odłowy i zyski. Tam teoria ta 
jest potrzebna w celu odstraszę-1 
nia państw o słabiej rozwiniętym j 
rybołówstwie od rozbudowy flo­
tylli, bo to przecież konkurencja. 
W jaki jednak sposób zdołała po 
dobna teoria przeniknąć do na­
szego rybołówstwa?

Badania na 
niewłaściwym tropie

Zrodziły ją po prostu oportu 
nistyczne tendencje kierownic­
twa naszych przedsiębiorstw, a u- 
zssadnienia dostarczyły wadliwe 
wnioski z prowizorycznych i nie­
kompletnych, nie udokumentowa 
nych do końca rozważań niektó­
rych biologów i ekonomistów 
MIR.

Wnioski te zostały wyciągnięte 
z faktu zmniejszenia się średniej 
połowów na jeden kutro-dzień, 
oraz faktu odławiania w pewnych 
okresach na pewnych łowiskach 
mniejszej ilości dorsza o najwyż­
szej przeciętnej wadze i wieku, 
przy zwiększeniu ilości roczników 
młodszych o mniejszej wadze 
przeciętnej. Na podstawie tych 
niesystematycznie jeszcze prowa­
dzonych i niepełnych badań, wy­
prowadzono tzw. „średnią ważo­
ną“ i uderzono w d/.won alarmo 
wy. »

A  jak jest w rzeczywistości?
Istotnie analiza wykazuje prze 

ciętne obniżenie średniej wydaj­
ności połowów na jeden kutro- 
dzień. Ale jest to spowodowane 
nie przyczynami biologicznymi, a 
ekonomicznymi. Nasze kutry do­
piero w roku ubiegłym zaczęły 
uczyć się zasady łowienia przez 
cały rok. Rzecz prosta, że wydaj 
ność na jeden kutro-dzień, dajmy 
na to w lipcu, czy listopadzie, 
jest niższa, niż w lutym, marcu, 
czy kwietniu, kiedy ryba koncen­
truje się na znanych nam od lat 
łowiskach i kiedy przeciętna wy­
kazuje 2, a nawet 3 tony na je­
den 'kutro-dzień w porównaniu 
do 500 kg, czy 1000 kg w innych 
miesiącach. Jest też rzeczą zrozu 
miała,' że przy pokaźnym zwięk-

faktem o zasadniczym znaczeniu 
eksploatacyjnym jest absolutne! niu piamł. 
zwiększanie się połowów rocz- \
nych na jednostkę i na całą flo- u tkwi przyczyna
lyllę. Oczywiście na jednostki ij

z Upo-1 flotyllę łowiącą, a nie stojącą wi Nje wolno natomiast na pod- 
porcie w przewlekłym remoncie. I stawie drobnego ułamka tych po 
I jakże tu mówić o zmniejszę-1 trzebnych danych wnioskować o 
niu się zasobów rybnych Bałty-! spadku „wydajności rybackiej“ o 
ku, jeśli obecnie wyławiamy o- j e.8 proc., bo w prostej linii wie- 
góiem blisko trzykrotnie więcej Idzie to do tezy, że nastąpił biolo- 
ryby, niż przed wojną i żadne j giczny spadek masy rybnej w 
z zainteresowanych na Bałtyku j praktycznie biorąc mało nam

ciagać wnioski, pomagające j mlodszy marynarz Piotr Piecieł- 
przedsiębiorstwom w wykona- | skj _  że jest nas ponad 20 ZMP -

państw nawet nie myśli o zmniej 
szeniu swoich wymagań w tym 
zakresie na przyszłość?

Prawdą również jest, że na nie 
których łowiskach zaobserwowa­
liśmy słabsze połowy w roku u- 
biegłym, niż w latach poprzed­
nich, a także zwiększenie się ilo 
ści mniejszego i średniego dorsza 
w odłowionej masie. Ale — trze 
ba to mocno podkreślić — zja­
wisko takie wystąpiło na n i e ­
k t ó r y c h  tylko łowiskach, 
przede wszystkim na bliskich, 
przybrzeżnych i na Głębi Gdań­
skiej. Na innych tego stanu nie 
zaobserwowano, a nawet przeciw 
nie, wydajność — np. na łowisku 
U. W.—12, W—10, 11, R— 14 i 
innych — kształtowała się w IV  
kwartale 1952 r. powyżej 3 ton 
na 1 kutro-dzień.

Także i pod względem wieku 
np. na \ łowiskach rejonu born- 
holmskiego nie było zmian. Ilość 
procentowa roczników nie uległa 
zmianie na gorsze w  porówna­
niu z rokiem 1951, a nawet wyka 
żuje poważną tendencję do poprą 
wy.

Lecz przełowienia, czy czegoś 
w tym sensie, nie ma również i 
na łowiskach bliskich, znanych.
Prawda, że wyniki na kutro- 
dzień zmniejszyły się i zmalała 
ilość dorsza najwyższej klasy, w 
ogólnej jednak masie łowiska te 
nadal wykazują niezmienioną glo 
balną ilość zapasu. Dorsz starszy 
został częściowo wyłowiony, a 
częściowo przesunął się na nowe 
żerowiska i miejsca tarła.

Obserwujemy natomiast zwięk 
szenie się ilości młodszych roczni 
ków na tych łowiskach, co jest 
wynikiem udanego tarła w roku 
1948 i 1949. A  wiemy, że młody 
dorsz trzyma się wód płytszych o 
dużym wlewie wody słodkiej, nio 
sącej ze sobą znaczne zapasy 
żywności, lepsze utlenienie itd. 
Stąd też południowa i południo­
wo-wschodnia część głębi gdań­
skiej i rejony przyległe wykazu­
ją przewagę dorsza w wieku 1 — 
3 lat.

• 1 jeszcze znanym Bałtyku. A  takie 
właśnie wnioski są w naszym ry 
bołówstwie używane do usprawie 
dliwiania słabości kadr technicz­
no-eksploatacyjnych w przedsię­
biorstwach, stają się parawanem, 
za którym ukrywa się częstokroć 
nieudolność w połowach. Wnio­
ski takie nie mają nic wspólnego 
z naukowymi badaniami, a są
tym groźniejsze, że konsekwen­
cje fałszywych tez idą bardzo da 
leko — stawiają pod znakiem za 
pytania całą naszą politykę ry­
backą na Bałtyku.

Dobrze by było, gdyby MIR 
nie pracował w oderwaniu od do 
tychczasowych wyników badań 
Bałtyku, które daje nauka i prak 
tyka Związku Radzieckiego. Do­
brze by było przetłumaczyć np. 
artykuł G. J. Tokariewej „O sta 
nie zapasów bałtyckiego dorsza i 
perspektywach jego odłowu“ z nr 
8 czasopisma „Rybnoje Choziaj- 
stwo“ z 1952 r. Zapoznanie się z 
danymi zawartymi w tym arty­
kule i zrozumienie wniosków, wy 
ciągniętych przez autorkę — po­
mogłoby niewątpliwie w  pracy 
naszym kierowniczym kadrom w 
przedsiębiorstwach połowowych, 
wyjaśniłoby im fałszywość tezy 
stwierdzającej, że planu nie wy­
konali, bo zabrakło ryby i skie­
rowałoby ich uwagę na podstawo 
we przyczyny niewykonania pla­
nu połowów.

A  podstawowa przyczyna tkwi 
w tym, że nie została zrealizowa­
na uchwała Prezydium Rządu z 
dnia 2 lutego 1952 roku w zakre­
sie technicznej gotowości fotylli, 
że nie wprowadzono w życie no­
wych metod pracy, że nic wyko­
rzystano nowej techniki. Podsta­
wową przyczyną jest zła organi­
zacja pracy w przedsiębior­
stwach, jest zaniedbanie pracy 
polityczno-wychowawczej, jest — 
i to przede wszystkim — słabość 
rybackich organizacji partyjnych.

Ale o tym w następnych arty­
kułach.

J. SZELĄGIEWICZ

owców i musimy utworzyć wresz 
cie wachty młodzieżowe. II me­
chanik opiera się temu. Nie ma 
do młodych zaufania. Musimy 
mu udowodnić, że potrafimy pra 
cować niegorzej od starych ma 
rynarzy. Plan rejsu jest w tej 
chwili zagrożony i musimy swo 
im zapałem porwać całą załogę.

Koledzy słuchali z uwagą i go­
rąco potakiwali jego słowom. Do 
rzucali własne uwagi. Każdy w i­
dział, że statek jest zaniedbany, 
że przy takiej pracy niedługo po 
Służy. Trzeba się wziąć solidnie 
do roboty.

Z niecierpliwością też czekali 
na decyzję kierownictwa. Tow. 
Żurawski, członek egzekutywy 
organizacji partyjnej, obiecał im 
przecież, że na początek, chociaż 
na pokładzie, utworzona zostanie 
w tych dniach wachta młodziezo 
wa.

— Niezbitym dowodem, że mło 
dzież na naszym statku poważ­
nie traktuje swoje obowiązki, że 
można jej zaufać — jest fakt, że 
utworzona wachta młodzieżowa 
na pokładzie wyróżnia się w pra 
cy — mówił tow. Żurawski na 
jednym z zebrań organizacji -ar 
tyjnej przed docelowym portem 
Dalekiego Wschodu. Nawet 
cficer stwierdza, że tak dokład 
nie nie sterują na żadnej wach­
cie. Najwyższy ■ czas utworzyć 
jeszcze wachtę młodzieżową w 
maszynowni.

— My się tego już od dawna

bie. Powiedział: „namyślę się 
jeszcze“, ale czuł sam, że to było 
niepotrzebne. Uparli się — roz­
myślał. Nie mogę lekkomyślnie 
zgodzić się na taką wachtę. Od­
powiadam za maszynę, a oni są 
jeszcze za młodzi, żeby samych 
ich zostawiać. A  jednak coś mu 
mówiło, że nie ma racji. Bacznie 
przecież obserwował pracę mło­
dych i właściwie nic im zarzu­
cić nie mógł. Pracowali i uczyli 
się pilnie, wykazywali wielo 
szczerego entuzjazmu. Trzeba się 
chyba będzie zgodzić i odrzucić 
fałszywą ambicję...

Młodzi dopięli swego. Wachtą - 
młodzieżowa \/ układzie: IV  me­
chanik Sielachowicz, smarownik 
Kowalczyk, palacze Walczak, 
Hoszowski, Szermelak i trymer 
Iłziemba stanęła do pracy, I I  ma 
chanik często po objęciu wachty 
stawał zamyślony: — Co oni tu 
wyrabiają? Bo dziwne rzeczy za 
częły się dziać w maszynie. Mło­
dzi jednego dnia pół kotła poma-< 
lowali na w chcie, to znów za­
konserwowali jedną z pomp, o- 
czyścili spory ka\yałek zenzy. Z 
początku inne wachty przechodzi 
ły obok tych prac jakby ich nie 
dostrzegały. Ale ambicja była po 
drażniona. Cóż to, my nie potra- 
:imy tak zorganizować sobie pra 
cy?

Oczywiście — potrafili — 1 
na „Chopinie“ zaczęło wtedy 
wszystko iść inaczej. Z dnia na 
dzień zmieniał się wygląd zanied 
banej do niedawna maszynowni. 
Usterki zdarzały się już rzadko. 
Marynarze poznali dokładniej 
mechanizmy, zaczęli coraz bar­
dziej o nie dbać.

Odtąd nie było też trudności z 
remontami. Gdy pompa wody sa 
r.itarnej stanęła — za młodymi 
przystąpili i starsi do natych­
miastowej naprawy, nie czekając 
portu. Zmiana pierścieni tłoko­
wych podczas postoju w Colom-
T--. — 1 Q milrł m*P W1-bo, mimo że 18 dni nikt nie wi­
dział lądu — została wykonana 
natychmiast. Droga stała się dla

domagamy -  wtrącił Dziemba -  
dopomóżcie nam tylko przeła­
mać opór I I  mechanika. I mecha­
nik nie chce się wtrącać, zosta­
wia decyzję „drugiemu“ , a ten 
— to już wiecie. Chłopcy z zapa­
łem dokształcają się i na pewno 
dadzą sobie radę. I I I  mechanik 
jest również tego zdania.

Sekretarz organizacji partyjnej 
zamyślił się. Wiele zebrań egze­
kutywy i organizacji partyjnej 
poświęcono już dyskusji na ten 
temat. ZMP-owcy ciągłe przypo

Uczynić kołchoźników zamożnymi
W  20-tą rocznicę przemómienia Toinarzysza Stalina 
na I Wszechzujiązkoujym Zjeździe Kołchoźnikom 

— Przodownikom Pracy
Dwadzieścia lat temu, 19 lutego 1933 roku, na I Wszechzwiąz- 

kowym Zjeździe Kołchoźników — Przodowników Pracy towa­
rzysz Stalin wygłosił przemówienie.

Zjazd ten i przemówienia towarzysza Stalina miały olbfzy- 
mie znaczenie dla wspaniałego rozwoju rolnictwa opartego na 
nowoczesnej technice i dla ugruntowania nowych, socjalistycz­
nych stosunków produkcji na wsi radzieckiej. W swej genialnej 
pracy „Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR“ towarzysz 
Stalin stwierdza:

„Nikt nie może negować kolosalnego rozwoju sil wytwóczych 
naszego rolnictwa w ciągu ostatnich 20—25 lat. Nie doszłoby jed­
nak do tego rozwoju, gdybyśmy nie zastąpili w trzydziestych la­
tach starych kapitalistycznych stosunków produkcji na wsi no­
wymi, kolektywistycznymi stosunkami produkcji. Bez tego prze­
wrotu produkcyjnego — siły wytwórcze naszego rolnictwa we­
getowałyby tak samo, jak wegetują obecnie w krajach kapitali­
stycznych“.
Był to przewrót rewolucyjny. 

Milionowe masy pracującego 
chłopstwa w ZSRR, przechodząc 
na gospodarkę zespołową, porzu­
cały dawny, stary sposób życia i 
gospodarowania i zaczynały żyć 
' pracować po nowemu.

W dawnym ustroju — mó­
wił na Zjeździe Kołchoźników 
towarzysz Stalin chłopi Pra­
cowali w pojedynkę, pracowau 
starymi, pradziadowskimi spo­
sobami, za pomocą starych na­
rzędzi pracy, pracowali na ob­
szarników i kapitalistów, na 
kułaków i spekulantów, praco­
wali przymierając głodem i 
wzbogacając innych. W nowym, 
kołchozowym ustroju chłopi pra 
cują społem, zrzeszeni, pracują

za pomocą nowych narzędzi 
traktorów i maszyn rolniczych, 
pracują dla siebie i dla swoich 
kołchozów, żyją bez kapitali­
stów i obszarników, bez kuła­
ków i spekulantów, pracują P° 
to, żeby z każdym dniem polep 
szać swoje położenie materiał 
ne i kulturalne“.1)
Jakżeż pełna treści jest ta sta 

linowska charakterystyka przeo 
brażeń wsi radzieckiej dla nas, 
dla budowniczych socjalizmu w 
naszym kraju. Dla setek i tysię­
cy chłopów pracujących _w_ Pol­
sce, którzy gospodarują już lub 
zaczynają gospodarować zespoło­
wo, przejście na drogę spółdzie.-

i) Stalin. „Zagadnienia leninizmu". 
Str. 525.

czości produkcyjnej to rewolucyj­
ny przewrót, zmiana dokonana w 
imię lepszego życia. Życia bez 
kapitalistów i obszarników, bez 
kułaków i spekulantów, , życia, 
które — jak wykazują już nasze 
doświadczenia — jest ułatwione 
dzięki pracy traktorów i maszyn.

Towarzysz Stalin podsumowu­
jąc w przemówieniu na I Wszech 
związkowym Zjeździe Kołchoźni- 
ków-PrzodoWników Pracy osiąg­
nięcia młodego ruchu kołchozo­
wego, stwierdził, że polityka bu­
downictwa kołchozowego w 
ZSRR przyniosła w krótkim cza­
sie poważne rezultaty: miliono­
we masy biedoty, wstąpiwszy do 
kołchozów, raz na zawsze wyzwo 
liły się spod jarzma Kułackiego; 
korzystając w kołchozach z naj­
lepszej ziemi i nowoczesnych na­
rzędzi pracy — podniosły się one 
do poziomu średniaków, zapew 
niony został ich byt.

Ale nie wystarczy, rzecz ja 
sna, żeby chłopi pracujący zrze­
szyli się, zorganizowali w gospo­
darstwie zespołowym. Stanowi to 
bowiem — jak uczy towarzysz 
Stalin — dopiero pierwszy krok 
po to zaś, aby ruszyć naprzód 
trzeba zrobić drugi krok, trzeba 
umocnić gospodarkę kołchozową, 
podnieść kołchoźników — zarów­
no dawną biedot', jak dawnych p Stalin. „Zagadnienia leninizmu" 
średniaków — jeszcze wyżej, trze'str. 521—532.

minali o swym projekcie i ostro 
występowali na zebraniach zało­
gowych, ale wszystko rozbijało 
się o nieprzejednaną postawę II 
mechanika Koczki.

— No, cóż towarzysze — powie 
dział w końcu sekretarz — mu­
simy to nareszcie załatwić. Popro 
simy chyba II mechanika tu do 
nas...

Kocżka wyszedł z tego zebra­
nia mocno niezadowolony z sie-

ba uczynić kołchozy bolszewicki­
mi, a wszystkich kołchoźników 
zamożnymi. Z tych wskazań pły­
nie ważna nauka dla polskich 
spółdzielców — bojowników o so­
cjalistyczne przeobrażenie naszej 
wsi. Nie wystarczy żeby powsta­
ło gospodarstwo zespołowe. Pow­
stanie spółdzielni produkcyjnej to 
tylko zadanie wstępne — mówił 
na V II Plenum KC PZPR towa­
rzysz Bierut.

Drugie najważniejsze zadanie 
polega na tym, aby nowopowstałe 
spółdzielnie umocnić, nieustannie 
podnosić gospodarkę spółdzielczą 
drogą zapewnienia istniejącym 
spółdzielniom produkcyjnym regu 
larnej pomocy i opieki w zakre­
sie kierownictwa, organizacji pra 
cy, opieki politycznej itp.

Towarzysz Stalin w sposób ge­
nialnie wnikliwy i przewidujący 
określił na I Zjeździe Kołchoźui- 
lców-Przodowników Pracy zada­
nia, stojące przed partią i wła­
dza radziecką, przed kołchozami 
w dziedzinie wzmocnienia gospo­
darki kołchozowej.

„Do tego, by kołchoźnicy stali 
się zamożni — mówił towarzysz 
Stalin — trzeba teraz tylko je­
dnej rzeczy — uczciwie praco­
wać w kołchozie, należycie wy 
korzystywać traktory i maszy­
ny, należycie wykorzystywać 
zwierzęta gospodarskie, należy­
cie uprawiać ziemię, strzec wla 
sności kołchozowej. ... Na tym 
polega teraz nasze na jbliższe za 
danie. Możemy to osiągnąć 
musimy to osiągnąć za wszelką 
cenę“ 2).
Partia bolszewicka realizując 

te wskazania towarzysza Stalina 
rozwinęła szeroką pracę organi-

zaczęła się walka o skrócenie rej 
su.

Dlatego też plan podróży wy­
konano 4 dni przed terminem. Z
inicjatywy ZMP-owćów prze- 
sztauowano w drodze do Antwer 
pii 600 balotów bawełny w  mo­
rzu, aby umożliwić załadunek to 
waru w porcie i skrócić postój. 
Zaoszczędzono w ten sposób je­
den dzień. W Dairen, dzięki zre­
organizowaniu systemu przepom 
pourywania bunkru, za pomocą 
własnych pomp o większym prze 
locie — skrócono postój o 3 dni.

A w Gdyni, po powrocie do ma 
cierzystego portu, z zadowole­
niem pokazuje załoga swój sta­
tek.

—■ Pokład zakonserwowany, a 
maszynownia jak salon — mówi 
tow. Piecielski. — Dumni jesteś­
my teraz ze swego statku.

(B.T.)

zacyjną i wychowawczą w celu 
przezwyciężenia niemałych jesz­
cze braków i słabości młodego, 
niedoświadczonego ruch« kołcho 
zowego. Dzięki pracy i pomocy 
partii, dzięki temu, że KC Partii 
powołał do życia w styczniu 
1933 r. wydziały polityczne przy 
stacjach maszynowo - traktoro­
wych — wkrótce położony zo­
stał kres kułackiemu szkodnic­
twu w kołchozach i przezwycię­
żone zostały najgroźniejsze bra­
ki i słabości ruchu kołchozowe­
go. Kołchozy umocniły się, roz­
począł się ich niesłychanie szyb­
ki rozwój.

Jakże żywe i aktualne dla na 
szego ruchu spółdzielczości pro­
dukcyjnej jest wskazanie towa­
rzysza Stalina o konieczności 
wzmocnienia i dźwigania wzwyż 
gospodarki zespołowej. Wiemy 
przecież, jakie skutki dla ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej po­
ciąga za sobą niedostateczne u- 
macnianie istniejących spółdziel­
ni produkcyjnych, niedostateczna: 
walka o jakość istniejących spół­
dzielni. Fakty mówią o tym, ze 
tam, gdzie nie ina dostatecznej 
troski o dobrą gospodarkę spół­
dzielni, o wychowanie ludzi w 
duchu socjalistycznego stosunku 
do pracy, tam spółdzielnia pro­
dukcyjna zasklepia się w sobie, 
staje w miejscu, niekiedy nawet 
rozpada się. Jasne, że tym spół­
dzielniom trzeba pomóc. Trzeoa 
je nauczyć gospodarować tak, jak 
uczy tego towarzysz Stalin — P° 
nowemu.

Najważniejszym naszym zada­
niem na obecnym etapie jest 
umocnienie istniejących spóldziei 
ni produkcyjnych. Od tego bo­
wiem, w jakim stopniu będą one 
spełniały rolę ośrodka promieniu

Dokończenie na str. 4).
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Rola wydziałów politycznych POM
w rozbudowie i umacnianiu spółdzielni produkcyjnych

Spółdzielnie produkcyjne za­
kończyły już w zasadzie podział 
dochodów za rok 1952. Na dorocz 
nych zebraniach spółdzielcy z dn 
mą mówili o swoich osiągnię­
ciach, krytycznie oceniając rów­
nocześnie popełniane błędy.

Niesposób zobrazować w szczup 
łych ramach artykułu wszyst­
kich osiągnięć politycznych i go 
spoaarczych, jakimi

KAZIMIERZ NOWAKOWSKI
kierownik Wydziału Politycznego Woj. Ekspozytury POM

się mogą spółdzielnie produkcyj 
ne Wybrzeża. Wspomnijmy tyl­
ko, że np. przeciętna wydaj­
ność zbóż kłosowych we wszyst­
kich spółdzielniach produkcyj­
nych w województwie była o 3,5 
kwintala z ha większa , niż w go­
spodarstwach indywidualnych. W 
porównaniu do roku 1951 obszar 
uprawy buraka cukrowego wzrósł 
w spółdzielniach o 126 proc., a 
rzepaku o 125 proc.

30 nowych spółdzielni 
I 15 komitetów 
założycielskich

W wyniku zebrań rozliczenio­
w ych do istniejących już spół­
dzielni przystąpiło 83 chłopów — 
nowych członków oraz powstało 
dalszych 30 gospodarstw zespoło­
wych i 15 komitetów założyciel­
skich. Poważnie wzrosła aktyw­
ność kobiet w pracy zespołowej, 
jak również ich udział w dorocz­
nych zebraniach.

Dzięki rosnącej świadomo­
ści kobiet, wiele z nich przystą­
piło do spółdzielni. Np. w spół­
dzielni Krzywe Koło, pow. gdań­
skiego, wszystkie kobiety — żo­
ny członków, podpisały deklara­
cje .członkowskie. O rosnącej ak­
tywności kobiet świadczy fakt, 
że do wiadz' spółdzielni produk­
cyjnych zostało wybranych 130 
przodujących kobiet.

W walk-ę o rozwój i umocnie­
nie spółdzielczości produkcyjnej 
niemały wkład wniosły POM i ich 
wydziały polityczne. O wydatnej

w___ = pomocy TOM mówili członkowie
poszczycić j spółdzielni zarówno na zebra-

Rulnie liczba
s p ó łd zie ln i p ro d u k c yjn yc h
w woj. gdańskim

Chłopi gromady Trapiszewo, 
gm. Lichnowy, pow. Malbork w 
pełni doceniając znaczenie gospo 
darki zespołowej dla podniesie­
nia produkcji rolnej i dobrobytu

niach dorocznych, jak i na odby­
wających się ostatnio zjazdach 
powiatowych spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Wielu jednak członków spół­
dzielni mówiło również o poważ­
nych brakach w pracy POM i 
ich wydziałów politycznych. Nie­
domagania te wynikają przede 
wszystkim z tego, że wielu jesz­
cze towarzyszy z kierownictwa 
POM do tej pory nie wyciągnęło 
należytych wniosków ze wskazań 
Komitetu Centralnego i towarzy­
sza Bieruta, który na Krajowej!
Naradzie aktywu p o m  w marcuj Główne zadania na b.r.

pracownik nieświadomy swych 
zadań, nie wykonuje ich należy­
cie.

» f ików w pracy wydziałów polityi 
nych POM jest w cralszym ciągu i 
stosunkowo mała ich rola w u- 
macnianiu istniejących spółdziel 
ni produkcyjnych. W szeregu wy 
padków na skutek pozostawienia 
spółdzielni bez opieki, wróg sta­
ra się ją rozbić i zachwiać wiarę 
chłopów w ideę spółdzielczości. 
Zbyt słaba pomóc zarządom spół 
dzielni w organizowaniu i plano­
waniu pracy ujemnie wpływa na 
proces umocnienia gospodarki ze 
epołowej, jak to ńp. miało miej­
sce w spółdzielni Sulmino, pow. 
Kartuzy.

1352 r. mówi):
,,Od Was od jakości, od wy Niektóre dyrekcje POM za ma

siągnięcia wydziały polityczne 
POM mają za zadanie wzmóc 
pracę uświadamiającą z chłopa­
mi mało i średniorolnymi celem 
do^omożenia im w , przejściu na 
tory zespołowej gospodarki. Na­
leży w oparciu o aktyw i agita­
torów z istniejących już spółdziel 
ni, rozwinąć prace nad budową 
owych, wskazując na konkretne 

przykłady dobrych gospodarstw ze 
smołowych. W pracy tej szczegół 
ne zadania stoją przed wydziała­
mi politycznymi POM w Pucku, 
Kościerzynie i Kartuzach, które, 
w dziedzinie popularyzacji spół­
dzielczości mają poważne zanied 
bania i pozostają w tyle za in­
nymi.

Pierwszy Krajowy Zjazd Spół­
dzielczości Produkcyjnej wpłynie 
również niewątpliwie na uspraw 
nienie pracy POM, stanie się po­
ważnym przełomem w ich do­
tychczasowej działalności.

Hodowla
m m m
■ M m

chlubą spółdzielców ze Starego Fola

Jednym z głównych źródeł dochodu spółdzielców ze Starego Pola, po­
wiat. Malbork, jest hodowla. W oborze stoi tu 56 sztuk bydła, dobrze 
utrzymanego { pielęgnowanego, a w chlewni — 16 sztuk świń. Jedynie 
za samo mleko spółdzielcy uzyskali w ciągu roku ponad 40 tys. złotych 
dochodu. 36 tys. złotych duła im sprzedaż trzody chlewnej. A przecież 
jeszcze dwa lata temu zaczynali hodowlę od 13 sztuk bydła i dwóch

macior.
Na ■zdjęciu: oborowy, członek spółdzielni, Andrzej Iwaniuk z rozpło­

dowym buhajem czarno-białej, nizinnej rasy.

ników Waszej pracy, w dużej , •*eszc?e poświęcają uwagi ter- 
mierze zależy, czy chłop pra- mln°wej realizacji umów o pra­
cujący nrzekona sie własnymi zawartych ze spółdzielniami

W. ż ^ ć f o  #»*»#mt i i

cujacy przekona się własnymi 
oczami, że gospodarka zespoło­
wa jest lepsza, owocniejsza i 
korzystniejsza od poprzedniej, 
od Was zależy, .czy chłop pra­
cujący uwierzy w wyższość no 
wego ustroju społecznego".

By każdy pracownik POM 
był świadomy swych 

zadań
Błędy naszych POM wynikają 

w wielkiej mierze ze zbyt małej 
troski wydziałów politycznych o 
wychowanie kadry pracowników 
POM-owskieh. W wyniku tego 
nie wszyscy pracownicy POM 
zdają sobie sprawę z ogromnej 
wagi i znaczenia wykonywanej 
przez nich i racy. W szeregu wy­
padków niedoceniane jest szkole 
nie partyjne w POM, które nie­
rzadko odbywa się przy niskiej 
frekwencji słuchaczy, co świad­
czy o słabości niektórych organi­
zacji partyjnych. Nawet pracow­
nicy wydziałów politycznych na 
skutek słabej kontroli ze strony 
KP i Ekspozytury Okręgowej w

. .  . . .  .„.Gdańsku w szeregu wypadków
! hł°Pa> oderwani są od szkolenia a więcgminie spółdzielnię produkcyjną 
II I  typu p. n. „Wesoła“ .

Przewodniczącym został wzoro 
wy gospodarz ob. Antoni Turtak. 
Do zarządu weszli ob. ob. Stani­
sław Sobiech i Franciszek Ma­
zur. Spółdzielnia zajmie się głów 
nie hodowlą bydła i trzody chlew 
nej.

Na terenie powiatu malbor- 
skiego istnieją obecnie 42 spół­
dzielnie produkcyjne, a nowo­
powstała spółdzielnia w Trapisze
wie jest ósmą- z . kolei w gminie 
Lichnowy.

J. REMBOWSKI
korespondent

(Dokończenie ze str. 3). 
jącego na wieś ndwidualną — 
zalety tempo pr/ech 'lżenia mi­
lionowych rzesz gospodarującychj

i sami gię również nie uczą.
Jako przykład niewłaściwego 

stosunku do szkolenia partyjnego 
może posłużyć Wydział Politycz­
ny. POM w Piaskach, pow. mal- 
borski. gdzie na 3 pracowników, 
tylko jeden prowadzi kurs partyj 
ny. W spółdzielniach produkcyj­
nych natomiast, ani kierownik 
wydziału tow. Czech, ani drugi 
instruktor,^ nie prowadzą żadne­
go kursu' szkoleniowego. Źle 
przebiega również szkolenie w

produkcyjnymi. Spółdzielcy wi­
dząc niejednokrotnie obojętny 
stosunek do tych umów ze stro­
ny szeregu pracowników POM, 
sami opuszczali się w pracy, co 
rzecz jasna, ujemnie odbijało się 
na realizacji planów produkcyj­
nych.

Dla uniknięcia tych błędów w 
bieżącym roku, dyrekcja POM i 
wydziały polityczne powinny 
szczególną opieką i troską oto­
czyć zarówno istniejące już, jak 
i _ nowozorganizowane spółdziel­
nie. Należy zapewnić im właści­
wą pomoc w opracowaniu pla­
nów gospodarczych i w doprowa 
dzeniu tych planów do każdego 
członka spółdzielni, aby zapew­
nić ich pełną realizację. Chodzi 
jednocześnie o to, by każdy pra­
cownik POM wiedział o zada­
niach, które ma do wykonania w 
swej spółdzielni produkcyjnej.

Wszystkie błędy i braki, wy­
tknięte przez członków spółdziel 
ni na ostatnich zebraniach, kie­
rownictwo POM powinno wnikli 
wie rozpatrzyć i wyciągnąć ze 
słusznej krytyki odpowiednie 
wnioski.

Szczególnie ważne i odpowie­
dzialne zadania stoją przed POM 
i spółdzielniami produkcyjnymi 
w nadchodzącej kampanii wiosen 
nej. Tegoroczna kampania wio- 
senno-siewna różni się w zasad­
niczy sposób od kampanii z lat 
ubiegłych, gdyż występować w 
niej będzie bardzo wielkie spię­
trzenie prac. Wynika to przede 
wszystkim z dużego procentu nie 
wykonanych orek zimowych Dla 
tego też terminowe i dobrze jako

Ma zebraniu wyborczym  
w Stoczni Północnej .

Jednym z głównych zagadnień, 
które omawiane było na zebraniu 
wyborczym oddziałowej organiza 
cji partyjnej nr 2, obejmującej 
kilka działów produkcyjnych 
Stoczni Północnej, była analiza 
przyczyn niewykonania planu 
styczniowego. Plan ten został zre 
ałizowany przez stocznię w 83 
proc., przy czym w pierwszych 
dwóch dekadach osiągnięto 50 
proc. planu miesięcznego, a w 
trzeciej — 33 proc.

Towarzysze zabierający głos w 
dyskusji wskazywali na źródła 
niewykonania planu. Zarówno w 
referacie sprawozdawczym sekre 
tarza oddziałowej organizacji 
tcw. Heleny Piekut, jak i W wy­
powiedziach dyskutantów podkre 
ślano, że jedną z przyczyn niewy 
konania planu miesięcznego był 
brak planów dziennych w po­
szczególnych działach stoczni.

— Jak wielkie znaczenie mają 
plany dzieflne — powiedział w 
swym wystąpieniu tow. inż. Ru­

dziński — dowodzi przykład dzia 
łu motorowego. Nowy kierownik 
tego działu, tow. Piasecki, zazna 
jomił załogę z dziennymi plana­
mi produkcji i dzięki temu teraz 
dział ten pracuje rytmicznie.

Drugą przyczyną niewykonania 
planu styczniowej, przez dział 
motorowy była słaba praca gru­
py partyjnej. Tow. Siekierzyńskl, 
dotychczasowy organizator grupy 
samokrytycznie przyznał, że nie 
sygnalizował egzekutywie o ist­
niejących niedociągnięciach oraz 
nie troszczył się o potrzeby dzia­
łu motorowego. Wskutek tego na 
stąpiła pewna demobilizacja w 
dziale.

Obecnie, gdy organizatorem

Na tym przykładzie towarzysze, 
słusznie podkre lali, że od dobrej 
pracy grup partyjnych, od ich wal 
ki o rytmiczność produkcji, za­
leżne jest w wielkiej mierze wy­
konywanie , dziennych, dekado­
wych i miesięcznych planów ca­
łej stoczni.

Wiele uwagi poświęcono rów­
nież na zebraniu zagadnieniu 
szkolenia partyjnego, krytykując 
poszczególnych towarzyszy oraz 
egzekutywę za brak właściwej o 
pieki nad szkoleniem.

Tow. Edwin Wiśniewski, wy­
mieniony w referacie sprawoz­
dawczym jako ten, który uchyla 
się od udziału w szkoleniu par-

...... tyjnym, samokrytycznie powie-
grupy partyjnej został tow. An- c,z|aj.
dryszak, grupa potrafiła pociąg­
nąć za sobą załogę działu do 
wzmożonej pracy. Włączyła się 
ona do ruchu zobowiązaniowego. 
W rezultacie plany dzienne dzia­
łu w lutym są nie tylko wykony 
wane, ale i przekraczane.

POM Puck, pow, \Vejherowo i j ściowo wykonane remonty ma-
Żelazna, pow. Lębork. } szyn są jednym z głównych za -

W rezultacie powoduje to roz- j dań załóg POM. 
luźnienie dyscypliny pracy, gdyż W oparciu o dotychczasowe o-

W trosce o wykonanie planu

na do tego, by prowadzić na­
przód tych, którzy pozostają w 
tyle i wahają się“ *).
Toteż nie wolno nam zapomi-

dotychczas w pojedynkę chłopów nać, że bez młodzieży nie osiąg-
pracujących, na tory gospodarki 
zespołowej, zależy szybkość 
zmniejszenia dysproporcji mię­
dzy rozwojem przemysłu i rolni­
ctwa, wzmocnienie spójni gospo­
darczej między miastem i wsią.

Wiele czynników składa się na 
wzrost siły gospodarstwa zespoło 
wego. Między innymi ogromną 
rolę w rozwijaniu i umacnianiu 
kolektywnej gospodarki wiejskiej 
spełniają kobiety i młodzież. A 
tymczasem jakże często nasze ko 
mitety partyjne nie doceniają 
właśnie roli kobiet i młodzieży

niemy zwycięstwa w walce o u- 
rnocnienie spółdzielczości produk­
cyjnej. Ona bowiem, młodzież, li­
cząc się i opanowując nauki i 
wskazanid wielkich budowni­
czych ustroju kołchozowego, Le­
nina i Stalina, posiada wszelkie 
dane do tego, by stać się bojową 
awangardą spółdzielczości produk 
cyjnej. Chodzi tylko o to, by 
młodym ukazać perspektywy, ja­
kie daje im rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej na wsi, wskazać 
im miejsce w walce o rozwój so­
cjalistycznego rolnictwa, o wspa

spółdzielniach produkcyjnych i niaią nowoczesną technikę,
i w wyniku tego nie walczą o do 
stateczne ich zaktywizowanie w 
pracy społecznej, o wysuwanie 
ich na odpowiedzialne stanowis­
ka. Towarzysz Stalin, przema­
wiając w 3933 r. do kołchoźników 
—  przodowników pracy mówił: 

„Kobiety w kołchozach — 
to wielka siła. Utrzymywać te 
siłę w bezruchu — znaczy to 
popełniać przestępstwo. Nasz 
obowiązek polega na tym, żeby 
w kołchozach wysuwać kobie­
ty naprzód i uruchomić tę si­
lę“ 3)
O młodzieży w kołchozach to­

warzysz Stalin powiedział:
„Młodzież — to nasza przy­

szłość, nasza nadzieja, towarzy 
sze. Młodzież ma zastąpić nas 
starych... Jest ona wolna od 
starego balastu i najłatwiej 
przyswaja sobie nakazy leni­
nowskie. I właśnie dlatego, że 
młodzież najłatwiej przyswaja 
sobie nakazy leninowskie, wła 
śnie dlatego' jest ona powoła- 

flWWi „Zagadnienia leninizmu".
Str.

Duże znaczenie dla umocnie­
nia i szybkiego rozwoju każdego 
gospodarstwa zespołowego ma 
sprawa właściwej postawy człon 
ków spółdzielni wobec chłopów', 
pracujących jeszcze indywidual­
nie, ludzi często wahających się, 
nie przekonanych ostatecznie o 
słuszności zespołowej gospodarki. 
Sprawie, tej poświęcił towarzysz 
Stalin w swym przemówieniu du 
żo uwagi, ostro potępiając szkód 
liwe, obce partii tendencje za­
mykania — jak to nieraz bywa 
— drogi do kołchozów uczciwym 
gospodarzom indywidualnym.

„Jest to polityka nie nasza, 
nie bolszewicka — mówił to­
warzysz Stalin. — Kołchoźni­
cy nie powinni zapominać, że 
sami niedawno byli gospoda­
rzami indywidualnymi“ 5). 
Kierow^czą siłą mas pracują­

cych, za r^n o  w mieście, jak i 
na wsi, jest partia. Miernikiem 
siły partii jest stopień powiąza­
nia jej z masami bezpartyjnymi.

’«MB,
5) Tamże.

Str. ¿34. 
Str. 535- -53*

Więź z milionowymi masami — 
oto, co decyduje o sile partii, 
decyduje także o sukcesach w 
dziedzinie budownictwa socjali­
stycznego na wsi.

„Siła bolszewików — mówił 
towarzysz Stalin — siła komu­
nistów polega na tym, że umie 
ją otaczać naszą partię milio­
nowym aktywem bezpartyj­
nym. My, bolszewicy, nie o- 
siągnęlibyśmy* tych sukcesów, 
które mamy teraz, gdybamy 
nie umieli zdobyć dla partii 
zaufania milionów bezpartyj­
nych robotników i chłopów. A 
co jest do tego potrzebne? Do 
tego potrzebne jest, żeby par- 
tyjnicy nie odgradzali się od 
bezpartyjnych, żeby partyjnicy 
nie zasklepiali się w swej sko 
rupie partyjnej, żeby nie clieł 
pili się swoją partyjnością, lecz 
przysłuchiwali się głosowi bez­
partyjnych, żeby nie tylko li­
czyli bezpartyjnych, ale rów­
nież uczyli się od nich“ s).

Przemówienie towarzysza
Stalina na I Wszechzwuązkowym 
Zjeździe Kołchoźnikóiy-Przodow- 
ników PAfey odegrało olbrzymią 
rolę w dźwignięciu wzwyż gos­
podarki kołchozowej w ZSRR. 
Stało się ono praktycznym, bo­
jowym programem kołchozów, 
wytyczną w pracy nad uczynie­
niem kołchozów bolszewickimi, 
a kołchoźników zamożnymi. Kie 
rując się wskazaniami wielkie­
go Stalina, fiartia i władza ra­
dziecka w ciągu następnych kil­
ku lat doprowadziły do pełnego 
zwycięstwa ustroju kołchozowe­
go w Związku Radzieckim.

„Do początku okresu spra­
wozdawczego, to jest do chwili 
X V III Zjazdu Partii — powie

Ostatnio w stoczni w Pleniewie 
odbyła się narada aktywu gospo­
darczego ze stoczni rzecznych na 
szego województwa. Wzięli w

dział tow. Malenkow w swym 
referacie na X IX  Zjeździe 
KPZR — ustrój kołchozowy w 
naszym kraju okrzepł ostate­
cznie, kołchozy umocniły się i 
socjalistyczny system gospodar 
ki utwierdził się jako jedyna 
forma rolnictwa“ 7).
Nauki i wskazania wielkiego 

Stalina zawarte w, przemówie­
niu wygłoszonym na I  Wszech- 
związkowym .Zjeździe Kołchoźni 
ków-Przodowmików Pracy są dla 
nas niezawodnym drogowskazem 
walki o zwycięstwo socjalizmu 
na wsi. Czerpiąc z nich uczymy 
się wzmacniać gospodarkę zes­
połową, uczymy się unikać zaw­
czasu wielu błędów, zapobiegać 
zawczasu wielu niebezpieczeń­
stwom grożącym młodemu ru­
chowi spółdzielczości produkcyj­
nej.

20 rocznica przemówienia towa 
rzysza Stalina na I Wszechzwiąz 
kowym Zjeździe Kołchoźników- 
Przodowników Pracy przypada 
w  przededniu doniosłego dla ńas 
wydarzenia — Krajowego Zjaz­
du Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Tak, jak 20 lat temu kołchoźni­
cy pierwszego w świecie pań­
stwa socjalistycznego — tak 
dziś nasi spółdzielcy, bogaci w 
doświadczenia i nauki ludzi ra­
dzieckich, dokonają pierwszego 
w skali krajowej podsumowania 
swoich osiągnięć. Przypomnie­
nie sobie historycznych nauk 
zawartych w przemówieniu to­
warzysza Stalina i głębokie 
przyswojenie tych nauk pomogą 
bojownikom socjalizmu na wsi 
wytknąć spółdzielczości produk­
cyjnej w Polsce drogę dalszego 
i szybkiego marszu naprzód.

DRZAZGOWSKI

' IfTfiHBie. Str. 53Ł

niej udział również przedstawi­
ciele Państwowej Żeglugi Sródlą 
dowej, Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych oraz 
Polskiego Rejestru Statków.

Na naradzie przeanalizowano 
przygotowanie stoczni rzecznych 
do realizacji planów produkcyj­
nych na rok 1953. Omówiono na­
potykane trudności w pracy i 
sposoby ich pokonania. M. in. po 
stanowiono wprowadzić nowe. for 
my współzawodnictwa oraz u- 
sprawnić pracę klubów racjona­
lizatorskich w stoczniach.

S. NĘCKA 
korespondent

,Nic mnie nie może uspra 
wiedliwić, że starałem się zwol­
nić z podstawowego obowiązku 
członka partii, jakim jest szkole­
nie. Zrozumiałem, że dla wyko­
nania zadań partyjnych i zawodo 
wych muszę systematycznie pod­
nosić swój poziom ideologiczny.

bed
;zkolmiennie uczęszczał na szkolenie“ . 

Atmosfera zebrania wyborcze­
go wpłynęła mobilizująco na ca­
łą organizację partyjną. Właści­
we wykorzystanie wniosków, wy 
suniętych przez towarzyszy w 
sprawie zadań produkcyjnych, 
walki z marnotrawstwem, szkole 
nia partyjnego i pracy wśród 
młodzieży stanie się niewątpliwie 
nowym bodźcem do polepszenia 
pracy organizacji partyjnej i pod 
niesienia jej kierowniczej roli w 
zakładzie.

W. O.

P rze sy łk a  — w id m o

K.

tfówe Drogi", numer specjalny, 
str. 38.

— Nie wierzę w duchy — tuner 
dził do niedawna Marian Gibas 
z Kartuz.

Ostatnio jednak jest coraz bar­
dziej skłonny uwierzyć w działa­
nie sił nadprzyrodzonych. Jego 
trzeźwy pogląd na świat nadwąt­
liła przesyłka - widmo, która krą 
ży podobno po całym wojewódz­
twie, lecz w żaden sposób nie mo 
że trafić do adresata.

Początek tej niesamowitej hi­
storii był następujący:

5 miesięcy temu, w październi­
ku. na stacji kolejowej Mirotki, 
w pow. Starogard Gdański, na­
dano do Kartuz 236 kg ziemnia­
ków. Adresatem był ów właśnie, 
ongiś trzeźwo myślący, ob. Gibas. 
List przewozowy doręczono po 
Miku dniach. A ziemniaki? Ziem 
nicki wędrują do dziś.

Podobno widziano je na stacji 
io Gdańsku. Z  Gdańska pojecha­
ły do Gdyni. Z  Gdyni do Elbląga,

z Elbląga do Kościerzyny, s Kv- 
ścierzyny do Pruszcza Gdańskie­
go, a stąd do Kwidzyna.

I  nadal wędrują, omijając 
wskazane w adresie miejsce 
przeznaczenia ze złośliwością rze 
czy martwych. Mija miesiąc za 
miesiącem, DOKP jednak słusz­
nie rozumując, że nic w naturze 
nie ginie, nie przejmuje się niepo 
kojem adresata i dlatego za.peio- 
ne pomija milczeniem listy ob. 
Gibasa w sprawie ' nieszczęsnej 
przesyłki.

Gdyby jednak DOKP zaniepo­
koiła się i postanowiła odszukać 
przesyłkę - widmo, podajemy jej 
znak szczególny: nr 183/B data 
10. X. 52 r.

Kto widział przesyłkę - widmo, 
proszony jest o powiadomienie 
adresata ob. Gibasa w Kartu­
zach.

\  (Jaa)
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\ 35 roczn icę  powstania Armii Radzieckiej
uczci trójmiasto uroczystymi obchodami

__ . . , . . , ____ ___, ______nwumijmra. Mieszkańcy Nowego Portu spot

NIE WSZYSTKO ZŁOTO
W kioskach i skle 

pach prywatnych 
w trójmiaście moi­
mi nabyć czekola­
dę, jaką się tylko 
chce — mleczną, 
deserową, z orze­
chami, lub bez — 
produkcji prywat­
nych cukierników — pięknie, cjeklow- 
nie opakowaną, w cenie 15 zl. za ta­
bliczkę.

Najczęściej jednak jest to czekola­
da bez czekolady — zr wa/lem obla­
nym masą cukrową w środku. A 15 zl. 
za wafel to ciut ciut za drogo. Za o- 
pakowanie, chociaż bardzo ładne, rów-. imez.

Sprawa umrta jest zbadania,

LIST I ODPOWIEDZ
Ob. Redaktorze! 

Prasa, afisze, radio 
wzywają do oszczę­
dzania energii ciek 
trycznej. Chce więc 
oszczędzać. Ale 
jak, kiedy tv skle-

Na Wybrzeżu trwają intensy- 
jwne przygotowania do obchodu 
| przypadającej na 23 bm. 35 rocz- 
jnicy powstania Armii Kacb.iec 
’ icie;j — wyzwbliciellti naszej oj- 
j czyzny.
' Na akademiach i artystycznych 
imprezach ludność Wybrzeża wy 
razi swój hołd bohaterom Armii 
Radzieckiej, która po zwycięst­
wie nad hitleryzmem, stoi na 
straży pokoju na świecie.

Od 21 bm. do 1 marca we 
wszystkich zakładach pracy i 
szkołach naszego województwa 
odbędą się uroczyste akademie 
dla uczczenia Armii Radzieckiej, 
aa których wygłoszone zostaną

Brwoady HPRB
podpisują listy 

gwarancyjne

sto żarówek malowatowych.
Nie tylko u mnie, ale w każdym 

domu są punkty świetlne, gdzie naj­
zupełniej wystarczałaby żarówka ma- 
łowatowa. Z braku ich trzeba palić, 
dużą. A później przekroczenie kontyn­
gentu zużycia energii, wysokie rachun­
ki, a nawet kary. OSZCZĘDNY.

Odpowiedź: Ob. Oszczędny! Cen­
trala Handlowa Przemysłu Energctycz 
nego postara się o małmoatowe ża­
rówki. Po to przecież istnieje.

KRÓTKA RADOŚĆ
Przy ul. Grun­

waldzkiej 510 tu 
Oliwie spółdzielnia 
im. Marchlewskie­
go uruchomiła nie 
dawno punkt na­
praw aparatów ra­
diowych. M ieszkan 
cy cieszyli się bar 
dzo; nie trzeba będzie ~~ myśleli — 
z byle głupstwem wlec się z aparata­
mi radiowymi do Sopotu, Wrzeszcza, 
czr śródmieścia Gdańska.

Ale radość trwała krótko. Punkt len 
czynny jest bowiem tylko od godz. 8 
do 16, akurat w czasie, kiedy Więk­
szość posiadaczy radioaparatów pra­
cuje.

A możeby t«k w punkcie tym prze­
dłużono naprawy przynajmniej do go­
dziny 18 wieczorem.

pik, »> « ;  «> , Coraz więcej brygad robotni-
pach brakuje czę- czych MPRB w Gdańsku i Gdyni 

' podpisuje listy gwarancyjne. 
Przed paru dniami list taki podpi 
sały: młodzieżowa brygada mura 
rza Fortuniaka i brygada t>ab- 
kowskiego z Gdyni.

Brygady te wezwały równocze­
śnie wszystkich swoich towarzy­
szy pracy do umasowienia nowej 
formy współzawodnictwa, mające 
go ńa celu poprawienie jakości 
wykonywanych remontów i ter­
minowe oddanie do użytku odno- 

i w i cnych izb mieszkalnych.

odczyty i pogadanki. Organizowa­
ne będą również spotkania mło­
dzieży szkolnej z żółnierzami I 
Armii Wojska Polskiego, która u 
boku Armii Radzieckiej walczy­
ła o wolność naszego kraju.

Obchód 35 rocznicy powstania 
Armii Wyzwolicielki zapoczątku­
ją w dniu 21 bm. capstrzyki, po­
łączone ze składaniem wieńców 
na grobach żołnierzy radzieckich 
poległych w walkach o wyzwolę 
nie. Wybrzeża.

W  dniu tym pracownicy insty 
tucji i zakładów pracy z Gdań­
ska oraz młodzież szkolna zbio­
rą się w 3-ch punktach miasta.

Zbiórka delegacji Śródmieścia 
nastąpi na Piącu I Maja, o go­
dzinie 14-tej, skąd delegacje wy 
ruszą na cmentarz przy Bramie 
Oliwskiej.

We Wrzeszczu zbiórka odbę­
dzie się na ul. Rutkowskiego, o 
godz. 14, skąd nastąpi wymarsz 
do Pomnika Zwycięstwa.

Mieszkańcy Nowego Portu spot 
kają się o godz. 14 na ul. Oliw­
skiej, po czym udadzą się na 
Plac Wolności, gdzie złożą wień 
ee na płycie pamiątkowej po­
mordowanych PPR-owców.

*  * . !
24 bm. o godz. 18 odbędzie siei

w Klubie Okręgowym TPPRj 
we Wrzeszczu, przy ul. Kniew- 
skiego 15, uroczysta wieczornica 
ku czci 35 roęznicy powstania! 
Armii Radzieckiej. Po prelekcji 
odbędzie się bogata część arty-] 
•i yczna. i

*  *  * j
W dniach od 21 do 23 bm. 

kina okręgu gdańskiego wyświe 
tlać będą filmy poświęcone Ar-] 
mii Radzieckiej. "W  kinie „Po-; 
lonia“ w Sopocie wyświetlany; 
będzie film „Trzeci szturm“, w] 
Gdyni, w kinie „Goplana“ — ] 
„Opowieść o prawdziwym czło- i 
wieku“ , w „Bajce“ we Wrzeszczu!
__ „Jak hartowała sie stal“ , [
zaś w „Stoczniowcu“ w Elblągu i 
„Pogromca atamana“ .

Kiedy będzie uruchomiony żłobek 
w Nowym Porcie?

Wiele zadowolenia wzbudzi- j 
ła wśród mieszkańców Nowego] 
Portu wiadomość o uruchomię; 
niu z dniem 1 lutego br. żłób : 
ka w tej dzielnicy. Wiadomość; 
tę podała prasa, 
i  Okazało się jednak, że ra- j 
dość była przedwczesna. Żto- j 
bek owszem, został wybudowa 
ny i jest przygotowany do przy] 
jęcia dzieci, nie można go jed-!

nak uruchomić gdyż brak., 
instalacji elektrycznej. ■ Kiedy 
instalacja zostanie przeprowa­
dzona — nie wiadomo.

Dobrze by było, gdyby Frezy 
dium MRN w Gdańsku zajęło 
się energicznie tą sprawcą. Pra 
ciijące kobiety czekają na szyb 
kie otwarcie żłobka.

Z. ZDANOWSKA

Nieporządki w PKO w Elblągu

.............. ............—----------------------------- "

Na cześć zb liża n e g o  się Dnia Kobiet
W związku ze zbliżającym się j na, N. Połom. M. Kuszel^A. Szo- 

Dniem Kobiet, coraz więcej pra~| żakowska i U. Brzezińska zobo 
•"«•~™«o!wiązała siĘ dla uczczenia Między ] 

narodowego Dhia Kobiet za- j

cownic podejmuje różne zobowią] 
zania.

Kobieca brygada transportowa 
z budowy'315, przy ul. Roosevel- 
ta w Gdańsku, w składzie: K. Ku

A gdtj nadejdzie luiosna
w  trójmiaście acazlelemią się nowe 

trawniki i skwery

oszczędzić przy dostawie cegieł i 
zaprawy dla murarzy pracują­
cych w budynku C-l, 320 roboczo 
godzin oraz wygospodarować 8 
tys sztuk nowych cegieł, dostar­
czając murarzom połówki i ćwiar 
tki. ‘

w elbląskim oddziale PKO trze 
ba bezwzględnie usprawnić.

B, PIEKARSKI

Co z fą książeczką PKO?
W grudniu ub. roku zwróci­

łem się do Banku Rolnego w 
Tczewie o zwrot 5-procentówe 
go wkładu z książeczki oszczęd 
nościowo-inwestycyjnej. Ksią­
żeczkę przyjął ode mnie osobis 
cie dyrektor banku, obiecując 
załatwić sprawę w PKO w 
Gdyni.

Gdy w jakiś czas później napi 
sałem do PKO w Gdyni otrzy­
małem odpowiedź, że książecż 
ka moja nie została tam prze 
kazana.

Po co w takim razie dyrek­
tor banku w Tczewie wziął o- 
de mnie książeczkę? I kiedy za 
mierzą przekazać ją do Gdy­
ni? FR. SMENTEK

Pomimo że na ulicach Gdań­
ska, Gdyni i Sopotu leży jeszcze 
śnieg, w Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Ogrodniczym trwają 
już przygotowania do wiosennych 
robót.

W roldr bieżącym w  trój mieście 
powstanie wiele nowych zieleń­
ców, kwietników i skwerów. W 
Gdańsku w pierwszych dniach 
wiosny rozpoczną się prace przy 
zakładaniu zieleńców w nowych 
Osiedlach mieszkalnych w Siedl­
cach, przy ul. Roosevelta we

Wrzeszczu, na starym mieście i 
innych.

Nowe zielone tereny otrzyma 
również Gdynia. M. in. zostaną 
założone zieleńce przy Domu 
Dziecka Marynarzy, przy szkole 
podstawowej nr 5 oraz przy szko 
le TPD na Grabówku. Ponadto 
zostanie przebudowany park w 
Orłowie.

W Sopocie nastąpi renowacja 
wydm nadmorskich na przestrze 
ni ok. 3 km.

Kronika dnia
Odczyt o Ratuszu Głównym 

w Gdańsku
Znalduigcy się W odbudowie 

P^wonńeiski Ratusz gdański za­
t o r y  jest do najpiękniejszych 
budowli gotyku w Europie. O jego 
dziełach oraz cennych zabytkach 
malarstwa i rzeźby, które Medyś. 
wypełniały jego wnętrza, dowiemy 
się na odczycie, kiory 19 bm. o 
godz. 17 wygłoszony zostanie w 
sali odczytowej Muzeum 
skiego w Gdańsku, przy ul- Rzez- 
nickiej 25.

Wstęp bezpłatny.
Na temat Dnia Międzynarodo­
wej Solidarności z młodzieżą 

kolonialną
„Dzieci, które nie mają dzieciń­

stwa“  — prelekcję pod takim ty­
tułem, z okazji Dnia Międzynaro­
dowej Solidarności z młodzieżą 
kolonialną, wygłosi dziś Jozef 
Balcerak w Klubie Międzynarodo­
wej Prasy i Książki w Sopocie, 
przy ul. Rokossowskiego 41.

poezątek o godz. 17.

Impreza artystyczna Komitetu 
Frontu Narodowego Nr. 180

Terenowy Komitet Frontu Naio- 
dow-ego nr ISO we Wrzeszczu « -

Pracownice Oddziału E Kliniki 
Położniczej i Chorób Kobiecych 
podjęły na cześć Dnia Kobiet zo­
bowiązania długofalowe. Przystą­
piły one do współzawodnictwa c 
tytuł najlepszej pielęgniarki, przo 
dującej salowej itp., wzywając do 
podejmowania podobnych zobo­
wiązań obsługę innych oddziałów 
kliniki

N ow e punkty usługow e P S S
Ostatnio gdańska PSS urucho-

W jednym ze sklepów PSS w 
Elblągu kupiłem odzież na ra­
ty, wystawiając 4 weksle po 
150 zł., płatne w terminach, u- 
stalonyeh wspólnie ze sprze­
dawcą.

Ponieważ płatność pierwsze­
go weksla przypadała na 17 
lipca 1352 r., udałem się w tym 
dniu do PKO w Elblągu ce­
lem jego wykupu/ Powiedziano 
mi jednak w PKO, bym czekał 
aż przyjdzie zawiadomienie. I- 
stotnie zawiadomienie przyszło, 
ale po kilku dniach. Podobna 
historia powtórzyła się z wyku 
o cni następnych dwóch weksli.;
Gorsza historia wyszła z wyku ] 
pem ostatniego weksla. K iedy; 
w dniu płatności chciaiem goj 
wykupić, powiedziano mi, a - ; 
bym czekał na zawiadomienie.
Zawiadomienie długo nie nąd-j 
chodziło, a nalegania moje niej 
odnosiły skutku.

Natomiast w dniu 22 stycz­
nia br. PKO przysłało mi list 
polecony, nakazując wykupić 
weksel oraz opłacić koszty ma­
nipulacyjne w wysokości 11 zł.

W PKO nie raczono mi dać 
wyjaśnień w tej sprawie. We-] 
ksel, nie z mojej winy zapro- j 
testowany, wykupiłem, nie] ...
chcąc narażać sie na dalszy g o a N s k
wzrost kosztów, ale myślę, £e> 7, i T ' *
podobne „urzędowanie“ w PKO 1 „ZMP-owiec" we Wrzeszczu -  „P t"  

. . .  i ga nadziel“ , godz. Ib, 18 i 20.
wymaga napiętnowania. Pracę I „Marynarz“  w Nowym Porcie — 

___________________ ,— ---------- ----------! „Wawrzyńcawy sad“ , godz. 57,

V,eatry
TEATR WIELKI W GDAŃSKU — 

opera „Trzewiczki“ , godz. l£>. 
TEATR D H AM AtlCZNt W GDYNI 

nieczynny. ,
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE 

„Cyrulik sewilski“ , godz. 17.

~Kirm

18.30 1 20,
j „Przyjaźń“ w Gdańsku

członkinie PSS płacą. Wbl.dllllu U t»lvct X O O tu UbUU- LClOUKłUlC ‘ W  *
1 -  km- . . . .  , miłą dwa nowe punkty usługowe: spódnicy damskiej — 2 zł., a
Ogółem na terenie trójmiasta| p0racj krawieckich — w Nowym stiumu lub płaszcza damskiego 

do.sną zostanie wysadzonych po Porcie, jirzv' ul Starowiślnej 6 i 5 zł. Porady dotyczące szycia 
nad ćwierć miliona roślin kw ia-1- ...... ....  -„...-..i- — a u ...u

3 zł. 
ko-

rządza w dniu 21 bm., o godz. 18 
imprezę artystyczną dla miesz­
kańców swego rejonu.

Udział wezmą: zespół artystycz­
ny i orkiestra Stoczni Gdańskiej

Komitet Frontu Narodowego 
nr 170 — 171 przyjmuje skargi 

i zażalenia
Terenowy Komitet Frontu Naro­

dowego ńr 170 i 171 podaje do 
. wiadomości, żo w każdy wtorek i 

■ątek członkowie komitetu przyj­
mują skargi i zażalenia mieszkań­
ców.

Gdańskie Zakłady Gastrono­
miczne dla swoich klientów
Dnia 21 bm., o godz. 18 GZG w 

Gdańsku urządzają w sali Poli­
techniki Gdańskiej, przy UL So­
bieskiego 4 we Wrzeszczu, koncert 
dla swoich klientów.

W koncercie wezmą udział, eol­
skie Radio, soliści Studia Opero­
wego i artyści Teatru ..Wybrze­
że“ .

Wstęp bezpłatny.

Wiadra z miazgi drzewnej
P.DT w Gdańsku rozpoczął sprze 

daż wiader... z miazgi drzewnej 
Wiadra te, sprzedawane po niskiej 
cenie, sa wodoszczelne i trwałe, 
należy tylko unikać wlewania do 
nich gorącej wody.

wiosną

towych.
Wojew. Przedsiębiorstwo O- 

grodnicze prowadzi również ho­
dowlę rozsad dia ogródków dział 
kowyeh i oddziałów zaopatrzenia 
robotniczego. W inspektach i cie­
plarniach wysadzono ponad 2 mi 
liony sztuk różnych gatunków 
rozsady warzywniczej.

Nie zapomniano również o u- 
kwieceniu balkonów. Obecnie w 
pięciu sklepach wzorcowych w 
trój mieście można nabyć skrzyń 
ki balkonowe dowolnych rozmia 
rów, a w 10 sklepach kwiaciar­
skich — ziemię do skrzynek i do 
niczek. (ś).

-------------r — ~ ---------------

0 podstawowym prawie 
ekonomicznym socjalizmu
Zarząd oddziału morskiego Polskie­

go Towarzystwa Ekonomicznego orga 
nizuje 19 bm. o godz. 18, w sali nr 9 
gmachu Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej w Sopocie, ul. Czerwonej Armii 
101, prelekcję prof. dr Henryka Mich- 
niewicza na temat „Podstawowe pra­
wo ekonomiczne socjalizmu“ .

Wstęp wolny.

naprawy odzieży — w Oliwie, 
przy ul Piastowskiej 30.

Oba punkty są obsługiwane 
orzez fachowe siły. W punkcie w 
Nowym Porcie za skrojenie sukni, 
lub płaszcza dziecięcego klientki

Szkolenie 
aktywu związkowoge

Zdając sobie sprawę z roli grup 
związkowych w walce o realiza­
cję zadań produkcyjnych, rada 
zakładowa Zarządu Budowlanego 
nr 3 GPZB w Gdańsku zorgani­
zowała w  końcu stycznia br. 30- 
godzinny kurs szkolenia dla mę 
żów zaufania, delegatów socjal­
no - ubezpieczeniowych, społecz­
nych inspektorów pracy i grupo­
wych organizatorów pracy kultu 
ralno-oświatowej.

Szkolenie wpłynie niewątpliwie 
na usprawnienie całokształtu 
działalności organizacji związko­
w i-  R. PUSTELNIK

korespondent

„Wiejski .
lekarz“ , godz. 17 i  19.

„Delfin“ w Oliwie -  „Bajka o spw- 
cel królewnie“ , godz, 16, 13 i zo 

G D Y N I A
„Atlantic“  — „Chłopcy na pozycji , 

godz 15.30, 17 30 i 19 30. i
- —  ------ - - .--------* - - _ _ * „Goplana“  — „Światła w Koordi
ubrań dla dzieci poniżej 7 lat są ęodz 16, 18 i 20
bezpłatne. „Warszawa“  — „Akcja B “ , godz.- 16.

Poza tym klientki mogą korzy- i «  .i »■ Grab6wkv. _  „samotny ża- 
stać z maszyn do szycia. i giel‘\ godz is i 20.

Punkt naprawy odzieży w Oli- ] „Promień- w Chyloni -  „Wawrzyń- 
wie_Zdobył cd razu dużą kliente- j „Nep°t™ «^ Orłowie -  „Skazana wio 

y są bardzo j Ska". eodz. 18 i 20. 
niskie. Np. student Politechniki 1 s o p o t  ,
Gdańskiej Wiśniewski zapłaci! za , ”Ba“ y<̂ " 15.30> 19.30 "
naprawę ił par skarpet i 1 swetra | ,lPotonja“ — „Na kaikuckim bruku“ , 
tylko 18.50 zł. (u) i godz. is. is i 20. _____

R a d io  n a  dazleń 19
5.05 — Wiadomości poranne. 8.30 — 

Dziennik poranny. 7.55 — Wiadomości 
poranne. 8.00 — Serwis CZRM dla ry­
baków — lok. 12.04 — Dziennik po­
łudniowy. 13.00 — Koncert rozrywko­
wy ork. łódzkiej 13.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków — lok. 14.10 — Dla 
KI. 1 słuch. M Rosińskiej „O złym 
czarodzieju t dobrej wróżce“ . 14.30 — 
Dla ki. VI pog. dr J. żabińskiego 
„Nieużytki trzeba usuwać“ . 14.50 — 
„Swojskie melodie“ , 15.09 — Komuni­
kat o stanie wód. 15.10 — Audycja 
literacka. 15.30 — Dla dzieci „Zabawy 
i tańce przy głośniku". 16.00 —
Wszech. Rad. 17.00 — Wiad. popołud 
18.30 — Fala 49. 19.10 — Kurs języka 
rosyjskiego. 19.30 — Muzyka i aktu­
alności. 20.00 — „Dla każdego coś mi­
łego“ 20.58 — Komunikat PIHM dla 
.rybaków — lok. Stan pogody. 21.00 —

Dziennik wieczorny. 21.25 — Wiado­
mości sportowe 22.00 — Wszech_ Rad.
23.50 — Ostatnie wiad. 0.05 — serwis 
CZRM dla rybaków — lok.

Program lokalny. 6.15 — Komunikat 
PIHM dla rybaków. 6.17 — Reportaż 
ze wsi 16.20 — Koncert solistów 
Krystyna Jastrzębska — iortepiam
16.50 — „Praca koła sportowego Stocz 
ni Gdańskiej“  — reportaż dźwiękowy 
w opr. Jana Lindnera. 17.15 - ^  cy­
klu „W pracowniach naukowców 
reportaż pt. „Lekarze kotłów
w oni Eugenii Kochanowskiej. 17.25
— Muzyka operowa 17.50 -  Audycja 
morska o samoremontach w „Dalmo- 
rze" -  w opr Jerzego Grajtera.18.TO
— Kwadrans piosenek włoskich ^ 
wyk Krystyny Chudowolskiej, akom 
paniuje Wanda Dubanowicz.

RÓŻNE DROBNE N A P R A W Y
w zakresie robót ślusarsko-kowalskich 
i lutowanie naczyń
wykonuje punkt usługowy spółdzielni pracy

„ M E T A L O W I E C “
Gdańsk .Orunia, ul. . lr t » °M  KobolnteM nr ’ > 

oraz punkt usługowy w Gdyni 
„I. Żeromskiego, róg Sw. Wojciecha nr 0,8

(barak).
Punkt usługowy w Gdyni prowadzi ponadto 

różne naprawy hydrauliczne. '

CdS „Motozbyt“ , Terenowe Biuro Sprzedaży 
Detal, w Gdańsku-Oliwie, ul. Grunwaldzka 339
zawiadamia odbiorców, że zamówienia na ogu­
mienie z roku 1952 na podstawie dyrektyw 
CSS „Motozbyt“, Zarząd w Warszawie, straciły 
swoją ważność.

Zamówienia odnośnie ogumienia powinny 
być składane ponownie. 250-K

PRZETARGI I LICYTACJE

Warmińskie Zakłady Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywnego w Kwidzynie, ul. Nowotki 21, ogła­
szają przetarg na remont 400 tys. Itr. kuf i kadzi 
dębowych, t.500 szt. beczek 100-ltr. świerkowych 
i 2.000 szt. beczek 200-ltr. z drzewa twardego. 
Oferty należy składać w terminie do dnia 28 lu­
tego br. Komisyjne otwarcie i rozpatrzenie ofert 
odbędzie się 1 marca br. Oferty nieuwzględnione 
zostaną bez odpowiedzi. 265-K

1 kompresor d o , . ; “ opon
3 te n ice (to w o tn ice )  warsztatowe

zakupi Przedsiębiorstwo Robót Drogowych 
Gdańsku. Zgłoszenia kierować pod:
P. R. d . Gdańsk-W rzeszcz, ul. Batorego nr -A

dział zaopatrzenia ¿'H-n.

FACHOWCY POSZUKIWALI

Kierownika drogerii w Pruszczu Gd., kierow­
nika księgowości w dyrekcji zatrudnimy natych­
miast. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo MHD — 

Gdańsk, ul. Staeiewna 21/22. *57*K

Starszych księgowych, kontystów na GS powiatu 
kwidzyńskiego poszukujemy od zaraz. Płaca wg 
obowiązującej siatki płac. Zgłoszenia kierować 
do PZGS Kwidzyn, Dział Kadr. 259-K

i  referent do sekcji techn. handl. z praktyką 
w statystyce i sprawozdawczości, 1 instruktor 
handlowy z praktyką zawodową w handlu, 1 re­
ferent Dzieln. Biura Opał. do Żarz. Przedsięb.,
1 kierownik sekcji adm. gosp., I referent współ­
zawodnictwa pracy potrzebni. Zgłoszenia w go­
dzinach od 8 do 16 w Sekcji Kadr MHD Art. 
Przem. Różnymi, Gdańsk, ul. Długi Targ 8 10-

211-K

Kierownika oddziału zaopatrzenia robotniczego, 
starszego referenta gospodarczego, technika ma­
szynowego, kierowcę (samochód ciężarowy),
2 traktorzystów, 1 palacza (kwalifikowanego), 
1 pomocnika palacza, 1 smarownika do maszyny 
parowej, 3 węglarzy, kierownika stołówki za­
trudnimy natychmiast, Zgłaszać się bezpośrednio 
do Wydziału Kadr Lęborskich Zakładów Roszar- 
niczych w Lęborku, ul. I Armii Polskiej 18.

246-K.

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBIONO kartę meldun- ZGUBIONO kartę meldun­
kową wydaną przez Prez, kową Piechowski‘ Danu-
GRN Sztum-Wieś na naz- ta, Rumia-Zagóize, p°?Sói 
wisko SwedkowsKa Janina, na 10a. Lr-ure

P-263 ------  . . - ------
______________________ ____ZGUBIONO przepustkę StO-

ZGUBlONO przepustkę wy- czni Gdańskiej na nazwisko 
daną przez Zakłady Kon- Andrzejewski Kazlmerz, 
strukcji Drewnianych w El- GdęOruma, ul. Ttadunska 
blągu na nazwisko Skarżyń- m. 6.
ski Stanisław. .... P-267 KOZINA j0zEF> 2imiesz-
ZGUBIONO świadectwo u- kał7 Gdáñsk-Wrzeszcz. Ko- 
kończenia 6 klas szkoły po- 'dnia. Uroda 44—1 zgubir za- 
wszechnej wydane przez świadczenie pierwszej reje- 
Kierownictwo Szkoły Zel- stracjł wojskowej. 0-1159 
goszcz na nazwisko Chabow „ „ „ .ska Lucja. P-269 KOCANSKi eZESŁAW. za-

mieszkały Wrzeszcz, Klono- 
wicza 1E zagubił kartę mel-— WUfilWI 1111111 im— lil i i-  ---------------------  ZGUBIONO p r z e p u s tk ę  s tą -  w ic * *  w g u u n  m i w

Z11ZISŁ4W zsu- ZGUBIONO kartę meldun- łą wydaną przez Elbląskie dunkową. przepustkę S to c z -
b H k an f meldunkową ł po- kową wydaną w Wałbrzy- Żaki, Urz Kuziennych -  nl Gdańskiej przepustkę
kwitowani“  Zdani ankiety chu na nazwisko Tront Wojtasz Teresa. P-268 Hotelu Robotniczego G-U56
na dowód osobisty. G-1173 GUnter. p-„58............... ........ - -----— — ------ i----- ------------ ZGUBIONO przepustkę tym ZGUBIONO przepustkę sta-
y  io iK F i »  nipezatka UHM ZGUBIONO kartę meldun- czasową Stoczni Gdańskiej '3 Stoc2" 1 Gdańskiej na n 
^ ? p  Co miwa Armii Pol- kową wydaną przez Prez. nr. ewdd 23092 oraz kartę ™ ńko Kałwa Henryk 
Sk- e f  - G-776 GRN Miłoradz na nazwisko obiegową na nazwisko Swi- q ~1IM

"• .. ....— Młynarczyk Józef P-259 der ski Alfred. G-1166 • • .
7 fłt7łt in vn  iriirtp meldun- —   1 *11 ■■■ ■      * im,   —.»»i«» —»■—̂ 1 ZGUBIONO łegitymseję ^
kowa wvriana brzez Frez. ZGUBIONO kartą meldun- JANKOWSKI EDMUND zgu Zaw. oraz kartę meldunko- 
GRN Doosz * pow. Byd- kową wydaną w Kwidzynie bil przepustkę stałą Stoczni wą na nazwisko Kupp Leo- 
golzez ra n a z S o  Ger- na nazwisko Turska Wanda. Gdańskiej. G-1169 kadla. U-’3̂
szyńska Krystyna. P-252 P-260 ... ,
--------------------------------- --  ---- — ----- ........................ZGUBIONO legit. Zw. Zaw. ZGUBIONO pokwitowani'..
ZGUBIONO kartę meldun- ZGUBIONO dokumenty: do Metalowców na nazwisko zdan'a ankiety do dowodu 

wód 0s0bisty 1 ka^5 mS * Simonów Michał. G-1096 osobistego na nazwisko U-
MPN rra rfazwisko dunkową na nazwisko F i - ----------------------------------- siecka wanda, Krzyżanów,
S iń s w w ia ^ s l a w  Wp-253 B n c S e i7 n ^  ZGUBIONO legit. strażacka P-ts.Stare Pole. pow. M g
------------------------ ------- zam w Sztumskim Polu, na nazwisko Potrykus Ro-  •-------------------------
ZGUBIONO kartę meldun- pow. Sztum. P-262 j>crl" Kciewo_. poczta Przod-
kową na nazwisko Szeffler ........—------------------------
Stanisław, Elbląg. P-254 ZGUBIONO kartę meldun-

u e i l, a u c w u .  jlOLUta zr i
kowo, pow. Kartuzy. G-1094 ZGUBIONO kartę meldun 

•-----  - -  nazwiskokową na Szew-
P-2S6ZGUBiuisu Kartę memun- 1- ¿T ctefania

kową na nazwisko Dyszer ZGUBIONO legitymację U- czyK sterania
meldun- Kazimierz. P-264 bezpieczalni Społecznej, leg. ___  , _
wydaną ;------- —  krwiodawcy, kartę_meldun- ZGUBIONO kartę meW«".wydana ---------- ----------------------- - krwiodawcy, Kartę meiaun- z o u d iu iw  » , „ j

przez P-ez CRN Osówka, ZGUBIONO kartę meldun- kową. pokwitowanie zdania kową nr 22462 wydaną ^
nnw firmo na nazwisko kową na nazwisko Dudek ankiety do dowodu osobi- Prez. MRN w MalbpH.u na
Makowśuflerzy, zam. Kwi- Marianna, Malbork, ul. Mi- stego na nazwisko Banaś nazwisko Mordkowicz ^
(jjyń, ' >1-261 ckiewicza 5L P-266 Stanisław. F-232 fan.

^
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Autor niniejszej korespondencji opowiada o wielkiej bu- 
.'li komunizmu — Kanale Południowo-Ukraińskim i jego 

przedłużeniu — Kanale Północno-Krymskim, których budowa 
stanowi część składową stalinowskiego planu przeobrażenia 
przyrody ZSRR. Łączna długość obu kanałów wyniesie 550 km.

Z anim wyruszyliśmy w te 
ren, zapoznaliśmy się w 
dyrekcji budowy w Zapo 

różu z mapą trasy kanału. Wła 
śnie tutaj, w Za porożu, gdzie 
tama Dnieprowskie.i Elektrowni 
Wodnej im. Lenina tworzy 
wielki zbiornik wodny, bierze 
swój początek Kanał Południo- 
wo-Ukraiński. Szerokość .jego 
wynosić będzie przeszło pół ki­
lometra. Będzie to nowa, wiel­
ka rzeka, którą stworzy czło­
wiek.

Z Zaporoża trasa kanału wie 
dzie do Melitopola, który dzię­
ki tej magistrali wodnej stanie 
się miastem portowym. Na pół 
noc od Melitopola, na rzece Mo 
tocznej, powstaje wielki zbior­
nik wodny o pojemności 6 mi­
liardów m3 wody. W dolnym 
biegu Dniepru. w miejscu, 
gdzie buduje się hydrowęzeł 
kachowski, powstanie Morze 
Kachowskie.

■ Zwiedzając okolice przyszłego 
kanału, pojechaliśmy do wsi Sr.i 
girewka, położonej na wschód 
od miasta Nikołajewa. W pobli 
żu Snigirewki buduje się 22- 
metrowej szerokości kanał ma­
gistralny; tutaj weźmie począ­
tek gęsta sieć kanałów' rozdziel 
czych i nawadniających Potęż 
ne stacje pomp doprowadzą wo 
dę na pola, położone na wyso­
kości 60 m nad powierzchnią 
kanału.

Realizację tego niełatwego za 
dania komplikuje fakt, że nie 
ma w pobliżu obfitego źródła 
wody; Dniepr jest daleko, doko 
ła otwarty step. Przepływająca 
w pobliżu rzeka Ingulec jest 
zbyt mała — gdyby zaczęto 
pompować z niej wodę, po

upływie kilku godzin rzeka 
przestałaby istnieć. Skąd więc 
wziąć wodę dla nawodnienia?

Naczelny inżynier budowy, 
Michał Jermolenko, opowiada, 
w jaki sposób rozwiąże się ten 
problem.

— Ludzie radzieccy — mówi 
•Jefmolenko — zaczynają zmie­
niać bieg rzek stosownie 
do swoich potrzeb. Zmieni się 
też bieg rzeki Ingulec, wpada­
jącej obecnie_ do Dniepru. Roz­
poczęto już prace, mające na 
celu pogłębienie rzeki z jedno­
czesnym nadaniem jej łożysku 
spadku w odwrotnym kierun­
ku W ten sposób Ingulec otrzy 
ma potężny zastrzyk ivody z 
Dniepru.

W roku ubiegłym woda dnie- 
prowska nawodniła już w stre 
fie Kanału Połudhiowo-Ukraiń 
skiego część żyznego, nawiedza 
nego posuchą rejonu kamień­
skiego. Kamieński system iry­
gacyjny dostarczy w roku bie­
żącym wody dla nawodnienia 
3 tys. ha gruntów. Ale jest to 
dopiero początek. W pełnym to 
ku są roboty przy budowie dru 
giego systemu irygacyjnego — 
iwanowskiego, który już wios­
ną br. zaopatrzy w wodę 12 
tys. hektarów pól i ogrodów 
kołchozowych. A  w roku przy­
szłym oddany zostanie do użyt 
ku trzeci system irygacyjny — 
błagoWieszczeński.

Tak więc, wciąż przyspiesza­
jąc tempo, budowniczowie wiel 
kich systemów irygacyjnych 
Wcielają w życie odwieczne ma 
rżenia ludzi o nawodnieniu uro 
dzajnych, ale nawiedzanych po 
suchą obszarów.

I. ŻUKOWSKI

V
Na zdjęciu: Przystań nad Wołgą w pięknym mieście (Jorki. Takie przy­
stanie i takie statki już wkrótce staną się codziennym obrazem nowo 
powstających kanałów Południowo-Ukraińskiego i Pólnocno-Krymskiego^

NIEBEZPIECZNY LĄD
TERENEM SZCZEGÓLNEJ AKTYWNOŚCI MONOPOLISTÓW AME­

RYKAŃSKICH STAŁA SIE OSTATNIO AFRYKA. NA- LOTNISKACH, 
NA SZOSACH, W PORTACH PANUJE OŻYWIONY RUCH. TU BOWIEM 
USA MONTUJĄ SYSTEM AGRESYWNYCH BAZ, ZMUSZAJĄC SWYCH 
FRANCUSKICH I ANGIELSKICH fARTNERÓW DO CORAZ NOWYCH 
KONCESJI. WYKORZYSTUJĄC SWĄ MILITARNĄ PRZEWAGĘ STANY 
ZJEDNOCZONE POD HASŁEM „WSPÓLNEJ OBRONY ZACHODU“ BRU­
TALNIE ■ WYSADZAJA Z SIODŁA ANGLIKÓW I  FRANCUZÓW.

swym prośbom, modłom, dobre­
mu sprawowaniu czy też wiel­
koduszności swych władców, ale 
dzięki sile ruchu wyzwoleńczo- 
narodowego, dzięki rewolucji“ .

IM ViTĘCEJ KARABINÓW I CZOŁ­
GÓW POSYŁAJĄ KOLONIZATORZY 

Wielcy monopoliści opanowują ko- W  zw iązku Z rolą, jaką Ame- PRZECIW BURZĄCYM SIĘ LUDOM, 
lejno najważniejsze dziedziny życia rypanie wyznacza ją  Afryce W ko TYM OSTRZEJSZA WYBUCHA NIE-
gospodarezego w poszczególnych kra- NAWISĆ. TYM BARDZIEJ NIEBEZ-
jach Afryki. Specjalne „przywileje“  politycznych i finansowych PIECZNY. b a r d z ie j  p o d m iNOWA
zyskała sobie w tej dziedzinie Afryka panuje poważne zaniepokojenie Z pjY STAJE SIĘ LĄD. PO KTÓRYM 
Południowa, obfitująca w złoża rudy powodu wzrostu. walki narodowo STĄPAJĄ, n a  t a k im  WŁAŚNIE

GRUNCIE BUDUJĄ W AFRYCE
SWOJE LOTNISKA.

uranowej. Jedenaście towarzystw gór w yzw oleńczej. „Nie ma 
mczych zainwestowało dotychczas juz
ponad 100 milionów dolarów w urzą- »Wall Street Journal %uunyuti STRATEGICZNE
dzenia potrzebne do zwiększenia pro- dowodów bezpośredniego związku im p e r ia l iś c i .
dukcji tych kopalń. między wydarzeniami w Afryce

Amerykańskie towarzystwo „Liberia Północnej, w Kenii i w A fry c e -----------------------
Mining company“ zyskało na 80 lat poJudn. Ł jednakże te trzyj  
koncesję na eksploatację kopalń ze- |
laza Liberii. Inna firma zdobyła w eksplozje, odległe od siebie i ma ?
Liberii koncesję na produkcję kau- jące nieco różne tło, wskazują, że 
czuku na 99 lat. Amerykańskie mo- te same siły polityczne, które

W
SZOSY 1 BAZY 
A MERYKA ŃSCY

„ S Ł A W A ”
poluje na wodach 

ANTARKTYDY
•D o portu odeskiego przybył 

czarnomorski statek - cysterna 
„Sergo“ po rejsie do Antarkty­
dy. Statek dostarczył flotylli wie- 
iorybniczej „Sława“ polującej na 
wodach Antarktydy materiałów 
pędnych i prowiantu oraz przy­
wiózł do portu tran wyproduko­
wany przez łowców wielorybów.

Prace załadunkowe i wyładun­
kowe odbywały się w Antarkty­
dzie w czasie nieprzerwanych 
sztormów. Dzięki pełnej poświęce­
nia pracy marynarzy czarnomor­
skich i łowców wielorybów oraz 
dzięki bogatemu doświadczeniu 
nabytemu w poprzednich rejsach, 
wszystkie trudności zostały prze­
zwyciężone. Operacje załadunko- 
wo-wyładunkowe prowadzono nie 
tylko dniem, lecz również nocą 
przy świetle reflektorów.

Na zdjęciu widzimy „Sławę 2“ , 
statek harpuniczy flotylli“ .

nopole zawładnęły kopalniami man­
ganu na Złotym Wybrzeżu i w Ma­
roku. rudy żelaznej we francuskiej

zmieniły mapę Azji, zaczynają 
działać w  Afryce“ . W związku z

Afryce Zachodniej, grafitu i kwarcu tym organ nowojorskiej giełdy 
na Madagaskarze, rudy uranowej w zaleca administracji USA baczne
Kongo Belgijskim i polami diamento- śledzenie wydarzeń w

gdyż — jak twierdzi
Afryce, 

mają one
wy mi w Angoli.

Propaganda amerykańska prowadzi 
szeroką kampanię „afrykańską“ , poważny wpływ na rejon Morza 
Całe ekipy różnego typu specjalistów7 Śródziemnego.
zjeżdżają tu w imię' interesów mono- . , _ . ..
polistów. zainteresowanych w eks- Tych nowych budzących się. sil 
ploatacji cennych surowców. Są politycznych, zdolnych zmienić 
wśród nich spece od budowy dróg i oblicze lądu od wieków eksploa-
Iotnisk, od próbnych wierceń, a tak­
że od „trzymania za mordę afrykań­
skiego bydła roboczego“ .

towanego przez kapitalistów, boją 
się wszyscy ci, których bogactwa 
rosną w miarę wzmagającego się 
wyzysku afrykańskiego ludu. 
Walka ludów Maroka, Tunisu, 
Kenii, którą imperialiści chcieliby 
uważać za odosobnione eksplozje, 
jest w rzeczywistości zarzewiem 
wielkiego t>ożaru, zdolnego objąć 
cały, ogromny kontynent afrykań 
ski. Milionowe masy zaczynają 
rozumieć, że — jak powiedział 
Palmę Dutt, jeden z czołowych 
działaczy Komunistycznej Partii 
Wielkiej Brytanii — „ludy kolo­
nialne zdobędą wolność -  
bywają ją dziś — nie

„AMERYKAŃSKI STYL ŻYCIA"

W Y D A R Z E N I E  J A K I C H  W I E L E
Do niedawna jeszcze podzwrotniko­

we miasteczko Hewston w stanie Te­
xas niczym nie zwracało na siebie u- 
wagi. Jego mieszkańcy zajmowali się 
uprawą fig i kukurydzy i wszystko 
wskazywało na to, że życie płynie tu 
cicho i spokojnie. Niedawno jednak 
zaszedł tu incydent, który spokój ten 
naruszył.

Incydent ten został spowodowany 
orzez weterana drugiej wojny świa­
towej, Amerykanina X  i jego żonę. 
Pewnego dnia pan X  wstąpił wraz z 
żoną do restauracji, gdzie nawiązał

Gwinei, napomknął, ze „Czang Hal­
szek wojuje o przepadią sprawę“ .

O wypowiedzi pana X  niezwłocznie 
zawiadomiono policję. Małżonkowie 
nie zdążyli jeszcze zapłacić rachun­
ku, kiedy w restauracji zjawiła się 
policja i zabrała oboje do komisaria­
tu. Aresztowanych oskarżono że mó­
wią „jak komuniści“ , a to w dzisiej­
szej Ameryce najzupełniej wystarczy, 
aby wtrącić człowieka do więzienia.

To powszednie dla dzisiejszej Ame­
ryki wydarzenie, o którym doniosła 
gazeta „Gazette and Daily“ , ukazują­
ca się w mieście York (stan Pensyl­
wania), jest jeszcze jedną ilustracjąpogawędkę z właścicielem. Rozmowa _

.. zeszła na ostatnie wydarzenia mię-1 ponurego obrazu terroru policyjnego, 
l zao- dzynarodowe. Pan X, który walczył j jaki t.zerzv się coraz gwałtowniej w 
dzięki podczas wojny przeciwko japońskim Stanach Zjednoczonych.

* j militarystom i był ranny na Nowej! (Według „Prawdy**, nr 41).

Życie prawowityclf gos­
podarzy Unii Południo­
wo - Afrykańskiej — 10 
milionów Murzynów i 
Hindusów pod faszystów 
skimi rządami Malana 

stanowi nieprzerwane pasmo poni­
żenia i cierpień. Ludność ta zmu­
szona do zamieszkania w rezerwa­
tach i ghettach, protestuje przeciw 
ko potwornym warunkom, na ja­

kie skazują ją biali.
Na zdjęciu: wejście do jednego z 
„mieszkań“  murzyńskich w Unii 
Połd.-Afrykańskiej. Napis brzmi: 
„Chcemy ziemi, żeby zbudować 

własne domy“ .

Śliwa wygrał
z mistrzem Rumunii

Term inarz rozgrywek
gdańskiej międzywojewódzkiej ligi piłkarskiej

W X IV  rundzie międzynarodo­
wego turnieju szachowego w Bu 
kareszcie Polak — Śliwa wygrał | 
z mistrzem Rumunii — Ciucalteą.

Reprezentant Polski zbliżył się
do grupy arcymistrzów zdobywaj 2^  4 tygodnie padną pierwsze bram I 15 MARCA: Gwardia (Słupsk) — 
iac W XIV  rundach 8,5 pkt. i ki w gdańskie] międzywojewódzkie] f Flota (Gdynia), Unia (Inowrocław) — 

' „ TTr , , , ‘ lidze piłkarskie]. Jak już podawaliś- Stal (Nakło), Kolejarz (Bydgoszcz) —
f  O A.1 V rundach W taDCli tu.r~ my, oprócz czterech drużyn reprezen i Gwardia (Gdańsk), Stal (Gdańsk) — 

niej U prowadzi Tolusz (ZSRR)! tującycłi Wybrzeże — Stali, Gwardii, f Kolejarz (Gdańsk), Kolejarz (Toruń) 
-  10 pkt. przed Petrosjanem Kolejarza z Gdańska i Floty z Gdyni,“ 1 iw rnrłfTYwknrh iidyni WP7ina! IvOle-
0.5 pkt.

Feliks Sztam
na Wybrzeżu

Na Wybrzeżu bawi 
aizi

i jarz z Bydgoszczy, Kolejarz z Toru- 
s nia. Stal z Nakla i Unia z Inowroc- 
j ławia — z województwa bydgoskiego 
i oraz Gwardia Słupsk i Budowlani 
I Człuchów z woj. koszalińskiego, 
i A oto terminarzyk spotkań I rundy 
I (gospodarze na pierwszym miejscu):

bawi FELIKS j 
SZTAM — trener naizej czoło w; 
ki pięściarskiej, który czyni sta-; 
rania o zorganizowanie w ośrod­
ku sportowym w Cetniewie oho-1 
zu kondycyjnego dla bokserów, 
którzy reprezentować będą nasze; 
barwy na mistrzostwach Europy., 

W Cetniewie gościli przed osim 
piadą nasi szermierze, którzy wy I 
rażałi się jak najpochlebniej o| 
istniejących tam warunkach tre~j 
Ringowych.

Beskidzkie ochotnicze 
pogotowie ratunkowe

Szachy w  szkołach 
zawodowych

Rozegrane zostały mistrzostwa szkół i 
zawodowych w szachach, które stały i 
się równocześnie eliminacją przed i 
ogólnopolskim turniejem szachowym j 
o tyttłł mistrza szkół zawodowych.

W Technikum Statystycznym w ! 
Gdyni w turnieju wzięło udział po-| 
nad 30 zawodników. Zwyciężyli: 1) i 
Kruczyński, 2) Krużycki, 3) Bach.

W Technikum Handlu Zagraniczne- ! 
go w Gdyni wśród chłopców pierwsze 
miejsce zdobył Wysocki, 2) Biały, 
3) Abramowski. U dziewcząt: 1) Wil­
czyńska, 2) Doering, 3) Błaszkowska.

\v bieżącym roku uruchomiono na 
terenie Beskidów ochotnicze pogoto­
wie ratunkowe z siedzibą w Bielsku. 
Na zdjęciu: kierownik BOPR Niem- 
kiewicz ze sprzętem ratunkowym 
czuwa na niebezpiecznym odcinku 

pod Skrzyczną

Budowlani (Człuchów).
22 MARCA: Budowlani (Człuchów)

— Flota (Gdynia), Kolejarz (Gdańsk) 
—Kolejarz (Toruń), Gwardia (Gdańsk)
— Stal (Gdańsk), Unia (Inowrocław)
— Kolejarz (Bydgoszcz), Gwardia 
(Słupsk) — Stal (Nakło).

29 MARCA: Stal (Nakło) — Flota 
(Gdynia), Kolejarz (Bydgoszcz) — 
Gwardia (Słupsk), Unia (Inowrocław)
— Stal (Gdańsk), Kolejarz (Toruń) — 
Gwardia (Gdańsk), Budowlani (Człu­
chów) — Kolejarz (Gdańsk).

12 KWIETNIA: Flota (Gdynia) — 
Kolejarz (Gdańsk), Gwardia (Gdańsk)
— Budowlani (Człuchów), Unia (Ino­
wrocław) — Kolejarz (Toruń), Gwar­
dia (Słupsk) — Stal (Gdańsk), Stal 
(Nakło) — Kolejarz (Bydgoszcz).

19 KWIETNIA: Kolei irz (Bydgoszcz)
— Flota (Gdynia), Stal (Nakło) — Stal 
(Gdańsk), Kolejarz (Toruń'»—Gwardia 
(Słupsk). Budowlani (Człuchów) — 
Unia (Inowrocław), Kolejarz (Gdańsk)
— Gwardia (Gdańsk).

26 KWIETNIA: Flota (Gdynia) — 
Gwardia. (Gdańsk). Kolejarz (Gdańsk)
— Unia (Tnwrocław), Gwardia (Słupsk)
— Budowlani (Człuchów), Stal (Na­
klo)—Kolejarz (Toruń), Stal (Gdańsk)
— Koleiarz (Bydgoszcz).

17 MAJA: Stal (Gdańsk) — Flota 
('Gdynia), Kolejarz (Toruń)—Kolejarz 
(Bydgoszcz). Budowlani (Człuchów) — 
Stal (Nakło), Gwardia (Słupsk) — 
Kolejarz (Gdańsk). Unia (Inowrocław)
— Gwardia (Gdańsk).

24 MAJA: Flota (Gdańsk) — Unia 
(Inowrocław), Gwardia (Słupsk) — 
Gwardia (Gdańsk), Stal (Nakło) — 
Kolejarz (Gdańsk), Kolejarz (Bydg.)— 
Budowlani (Człuchów), Stal (Gdańsk)
— Kolejarz (Toruń).

31 MAJA: Kolejarz (Toruń) — Flota 
Gdynia). Budowlani (Człuchów) — 

Stal (Gdańsk). Kolejarz (Gdańsk) — 
Kolejarz (Bydg.), Gwardia (Gdańsk),
— Stal (Nakło), Unia (Inowrocław) — 
Gwardia (Słupsk).

Illfl ERENBUKG-

'PitewUjfa*
-m/M.GABRIElA PAVSZER KLONOWSKA--------

gj) nie spodziewała się wcale. Byli tu ludzie zew- 
1 sząd: francuskie chłopki w czarnych sukniach 

i Amerykanie, Rosjanie („prosto z Moskwy“) i 
■Murzyni, Murzynów było wielu, o jednym ktoś 
powiedział Marie, że to wielki poeta; były też 
dziewczęta z Indii otulone w piękne kolorowe 
szale, ze złotymi- muszkami na czołach, byli 

Marie miała dwadzieścia dziewięć lat. Jej pVec^  PoUg>'; duchowni, jeden w ogromnej bia- 
duże, smutne oczy pozostawały smutne nawet lej czapie, Chińczycy, słowem wszyscy. Na scia- 
wówczas, kiedy Marie się śmiała; a śmiała się nach napisy w  rożnych językach nawet po 
tak zaraźliwie, że nawet ludzie obcy na ulicy chińsku, ładnym, tajemniczym. Herami. Ma- 
uśmiechali się słysząc jej śmiech. Wiele było ne ujrzatoMudzi, których 
czaru w tym skojarzeniu wesołości i nieprze­
zwyciężonego smutku. Miała wielu wielbicieli, 
zapraszano ją na tańce, podobała się mężczy­
znom. Ale po raz drugi zamąż nie wyszła. Łak­
nęła ciepła, pieszczot; spędziła niejedną bezsen­
ną noc. Z natury była namiętna i to ją hamo­
wało, kiedy myślała o ludziach, którzy szukali 
jej wzajemności: zbyt silnie kochała Jeana, 
zbyt wiele oddala mu z samej siebie, zbyt czę­
sto myślała o nim nie jak o widmie, a jak o 
żywym mężu, tuliła w  objęciach, całowała.

ka. Pokazywano jej: „O, tam, na trybunie, wi­
dzisz, chudy, ̂ teraz czyta, włożył okulary, to 
Jolliot-Curie. A  ten stary, z krzaczastymi brwią 
mi, profesor Dumas... Na lewo stoi Aragon... A 
ten smagły, siwy, wkłada słuchawki, to Picas­
so, który narysował gołębia...“ Marie ciekawie 
przyglądała się wszystkim. Tak siedzą nasi, ja 
ich znam — z Belleville, dalej z fabryki Ber- 
thy'eg'o, a tam Morillot... O tym mówią, że to 
generał. Ksiądz ma dobrą twarz, uśmiecha się. 
Obok Marie stanęła Mado. Mówiła: „Patrz,

Szczególnie często widziała go takim, jaidm “ f 1®- *° Vietnamczycy przyjechali z Vietna- 
był w ich ostatnia noc. To było w wilię No- .toczy „brudna wojna Francuz,
wego Roku. Następnego dnia Pćpć zastrzelił JM S^wadzają tam pacyfikację, ale Vietnam- 
gestapowca Schellera, nocował wówczas w do- '■» y w.le„^,'. ze nf  Kongresie me ma ani Mo- 
mu doktora Vacher, Marie nazywała go Sino- “ a> ani Bediera... ' Stary Vietnamczyk mocno 
brodym. Stało tam olbrzymie łóżko z amorka- a ^ fabryki „Gnome et Rho-
mi z brązu, jeden amorek mierzył z łuku, dru- ••• tez ludzi. Nikt nie chce wojny Niech 
gi miał łuk opuszczony i oczy zawiązane. Jean- u Przyjdzie Ttuman, niech popattrzy, jaką je- 
not powiedział wówczas: „Głupi, niech schowa steśmy siłą!“
swoje pociski dla innych, myśmy już ranni. O, Następnie przemawiał Rosjanin. Mówiono o 
ten drugi nie ma odwagi nawet na nas spój- nim, że był lotnikiem i dał dowody niezwyk- 
rzeć...“ łego męstwa. Wyglądał bardzo skromnie. Oklas-

Sąsiadka, babka Georgette, powiedziała do ki onieśmielały go, nie wiedział, co robić z rę- 
Marie: kami. Mado zdjęła słuchawki: Niedźwiedź nie

— Rémi gdzieś się zawieruszył, a ja myślą- nauczył jej pisać jak należy po rosyjsku, ale ro-
łam, że będziemy bawić się na weselu. Ileż to zumiała prawie wszystko. Nie mogła usiedzieć, 
już lat przeszło od śmierci Jean'a? Więcej niż podnosiła się co chwila i klaszcząc wyciągała 
osiem... Dla chłopca też lepiej kiedy w domu ręce przed siebie, jak gdyby chciała objąć Ros- 
jest mężczyzna. Nie rozpuści się tak... Możeś janina. Potem powiedziała do Marie: 
ślubowała? — Bardzo dobrze mówił. O Stalingradzie...

Marie uśmiechnęła się. Ile się nacierpieli... Powiedział, że są silni, ale
— Nie, nie jestem wierząca. Po prostu ser- nie chcą wojny... Ale przecież słyszałaś tłuma-

ce mnie nie ciągnie. czenie, nie wiem, po co ci to mówię... Ten lot-
Cały swój wolny czas, a teraz miała go nik wymawia „r“ ziipełnie jak Niedźwiedź,

wiele, Maria poświęcała partii. Nie przepusz- (Pomyślała: i jak Sergiusz, ale nie powie- 
czała ani jednego zebrania, zbierała pieniądze działa).
na strajkujących, przekonywała tych, którzy Mado i Marie szły obok siebie podczas de- 
się wahali. Cieszyła się autorytetem nie tylko monstracji. Szły w kolumnie kobiet: nad nimi 
dlatego, że ludzie pamiętali o bohaterskim czy- szumiało duże trójkolorowe płótno: „Nigdy na- 
nie Pépé (jego list, pisany przed śmiercią, za- ród Danielle Casanovy nie będzie walczył prze­
chował się i był opublikowany), ale i dlatego, ciwi^o narodowi Zoi“ .
że Marie przez wszystkie lata Oporu pracowała Ogromny stadion Buffalo był pełen ludzi, 
z Lejeanem; przenosiła broń, rozrzucała ulotki, Na trybunach siedzieli delegaci Kongresu, a 
była łącznikiem, a w dni powstania podpaliła setki tysięcy mężczyzn i kobiet defilowały przed 
niemiecki czołg. Kiedy wybierano delegatów na nimi. Szli górnicy z lampkami, górniczymi, ci 
Kongres Obrońców Pokoju, nazwisko Marie Mi- sami, którzy niedawno brali udział w  strajkach, 
let było wymienione jako jedno z pierwszych. Mado poznawała wśęód nich przyjaciół i wita- 
Marie wystroiła się: szła na Kongres jak na ja- ła z daleka: przyjechali tutaj ze swoich czar- 
kieś wielkie święto. Wychodząc, poprosiła bab- nych osad, ale nieśli białego gołębia. Ileż było 
kę Georgette, aby nakarmiła Jeannota, kiedy tych białych gołębi, małych i dużych — z ży- 
ten wróci ze szkoły. wych kwiatów, z drzewa, ze szkła, z papieru.

Wchodząc na salę Marie krzyknęła zachwy- Potem wypuszczono stado żywych gołębi. Marie 
eona: Wszyscy, oczywiście, mówili, że Kon- pomyślała: Jaka szkoda, że nie mogłam zabrać 
gres bedzie wspaniały, ale czegoś podobnego ze sobą Jeannota... (D. c. n.)
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